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Sukces zorganizowanej inicjatywy
Tempo fydarzeń w roku 1940 — Od Bordeaux do Narvlku — Trudno wszystko 
„skatalo^wać"—Gubernatorstwo niezależną jednostką—Nowy rok będzie lepszy
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C?es:ochowi3i grudrna.—  Za kil­
kanaście godźłrzeba będzie zmienić 
kalendarze. Zyl się w śród nas niewi­
dzialny, niemirialny gość, rok 1941, 
który ma w  tow arzyszyć na dal­
sze 365 dni. J;i dzisiejszej północy bę­
dziemy się * n  stale stykać, będzie 
nam odlicza! dżiny i dnie bezpowrot­
nie mijające; mo że stanie się naszym 
najw ierniejsi towarzyszem , tak samo 
w ytrw ałym  5 cień, podobnie jak on, 
będzie dla nśnleucbwytny. Jedynym 
bodaj jego wmym symbolem będą na 
p rzy lu id—j ł ą r i M l — ™  okładkach, 
kalendarzy.,

Miłośnicy WycH wyobrażała sobie 
»siary rokoko kaszhtcego. siwego 
iłziamra. k tśo  przeciwieństwem jest 
»nowy r o k * l  zdrowy chłopak. Ze 
starym dzb@ spieszącym o k#u Ar la.

I muza, (sie#m  podobno już dwa ty- 
I siaca osobdy podobnych jenml odcho- 
I dza nasze jßyda. smutki I troekł. a z 
i małym dzmiem, tryskającym rado*- 
I da  lacZyimtykle optymistyczne prze- 
ś widywżnkmdzleje. 
a Po rak pmzy chyba tradycji tej Me 
i  stało się mć. Każdy z łatwożda 
I stw ierdzłćŁ. że rok 1040 nie spełnił 
I okrzdbńydjw amoków oowstałych w 
i Imagjnacillklej, szukającej uparcie 

materiału (# y  obrażenia pojęcia cza­
su. Jakże Imłe wyobrazić go lako sta. 
rego. slwmzlada? — Jego. który 
przyniósł «masę epokowych zmian I 
tyle nlespanek. Rok. ktńry dziś się 
kończy I Ł k a  godzin nieodwołalnie 
usunie slęłzeszłość. śmiało to może­
my sobie Aedzleć, nie ma sobie do­
tychczas gmgo w historii. Zaczai się 
wśród trągacych mrozów, które dni 
ly lodem g d em  Europę i od razu (bę­
dziemy Mywać sportowych wyra­
żeń) ze przybrał nadzwyczajne 
tempo.

Biegły»* po drugich wydarzenia 
jak szalWtk prędko że dzknpikafze 
— nlermłmmgłl za nhnl ns dążyć. Po 
prostu le#»rzedzały drugie, a za uhm 
goniły h#L lti. czwarte I piate- 

Plastygkronikę tego jedynego w 
swoim * |u  kapitalnego „sorłntu 
czasów (# ó w  przedstawia obrazek

zam ieszczony na wstępie artykułu. 1940 
dokonał olbrzymich przesunięć narodo- 
wościowo-geograficznych, zw łaszcza w 
środkow ej Europie. Rozwijały się one 
na przestrzeni całego roku zam ykając w 
logicznie pomyślanych ram ach etnografi­
cznych i terenow ych szereg narodów i 
plemion. Na obrazku widzimy powrót 
rumuńskich Niemców poprzez General­
ne G ubernatorstw o do Rzeszy. Obrazek 
ten jest symbolem nowego porządku i 
nowego ugrupowania etnograficznego E- 
uropy, opartego o nowoczesne zasady

W idoku niemieckiego , oficera rozma- 
wlającego z  angielskim policjantem, ty­
powym «bobby" na jednej z wysp Icana- 
lu La Manche nie w yobrażali sobie na- 
pewno podżegacze wojenni A jednak do 
tego doszło.

Jedna z wielkich, mających światowe 
znaczenie «niespodzianek" było podpisa­
nie zawieszenia broni pomiędzy Francja 
I Niemcami po ofensywie majowej. Pi­
szemy »niespodzianka" w cudzysłowach 
dlatego, że kieska mllltama Franc# by­
ła  czymś nieoczekiwanym dla tych, któ­
rzy by# sinej wygranej lak pewni, że na 
długo jeszcze przed wybuchem wojny 
głosili upadek Niemiec, ogłupiając tym 
kUkadzłesłął narodów. Wśród Polaków, 
wówczas gdy w  historycznym wagonie 
w Compłegpe przekreślono traktat wer­
salski raz na zawsze, znaleźli sie także 
tacy, których wiadomość o rokowaniach 
nlemlecko-francuaklch zaskoczyła. Byli 
to c l  którzy nie zanalizowali własnej 
klęski I łudzili się płonnymi nadziejami. 
Pb jedynej w  dziejach ołeasywle »La 
Orande NaOou" uległo.

Z podiyłooyml głowami dokonywali 
wśród huraganu pocisków. Anglicy 
»zwycięskiego odwrotu" z pod Dunkler- 
kl. Wielu z  nich suszyło bielizno (po dro­
dze«.) na drutach kolo Hub Zygfryda I 
Wlału z nich trafiło do Berlina — lecz w 
charakterze jeńców. Jedno z Mam sołlj- 
skkh nazwało ofensywę w Notweg# re­
kordem skoku w  dal. W  tym bdnbasty- 
csayju. typowo sensacyjnym okładkom 
tkwi głęboki sens. młanowtde zamyka 
się w  nim niesłychany trud I wysiłek, ja­
kiego musiano dokonać zażandao w  ezn-

sie zimy długi przeszło dwa tysiące kilo­
m etrów górzysty kraj.

W  rok po dekoracyjnej defiladzie 
„sprzym ierzonych“ pod Łukiem Tryum- 
fslńpfi na placu Zgody w P aryżu  prze- 
m aśźćrow aly w  potowym uzbrojeniu od­
działy niemieckie. To także jedna z „nie­
spodzianek“ 1940. W idać to w  środku na 
lewo. To że W łochy przystąpiły  do woj­
ny po stronie Niemiec było od dawna 
prz#ividywane. W spólne dążenia łączące 
H itlera z Mussolihim wskazały niedwu­
znacznie na to. D otychczasow y porządek 
na świecie musiał być zmieniony, przy 
czym główna jego strażniczka, demo­
kratyczna Anglia musi się zgodzić na to. 
C iekawe czy kiedykolwiek o tym  pomy­
śli Jerzy  VI. A w arto  by, zw łaszcza zwie 
dzając zgliszcza zniszczonego atakami 
Odwetowymi C oventry.

W spółpraca Sow ietów  i Rzeszy Nie­
mieckiej jest koniecznością zarówno ży­
ciową jak I polityczną obu państw. Nie 
jest żadnym paradoksem, który  może 
istnieć tylko dla takich, k tórzy  nie potra­
fią logicznie zrozumieć rzeczywistości. 
Ńofotow w czasie swojej ostatniej wlzy- 
ty  w  Berlinie pogłębił I odnowił porozu­
mienie Z. S. R. R. z Niemcami. Najlep- 
szym dowodem chęci zgodnej współpra­
cy dążącej do stworzenia możliwości ży­
d a  dla wszystkich narodów na konty­
nencie było spotkanie kanclerza Hitlera 
z marszałkiem Petain. Zwycięski do^ 
wódca w wokde obecnej uścisnął dłoń 
jednemu ze zwycięzców" wojny świato­
wej. uznając go za kierownika odradza­
jącego się z gruzów nowego państwa. 
Aktem serdecznej przyjaźni zapisanej w 
historii krwią, było historyczne spotka­
nie generała Franco z wodzem Niemiec

Wreszcie wypada podnieść, że Pakt 
Trzech zaskoczył Anglię I lej adherentów 
A tym bardziej niespodziewany- 4|r 
było przystąpienie RumuM" 
niego, które to chwile w 
łych obrazkach. Brs^ 
z FhmW łt czy z B 
ment sensacyjne 
ców walk o Nr 
dźlnnego kraje

Gdybyśmy
g o w a ć " * #

1940 i podać to choćby w  formie mocno 
skróconej, wierzcie Czytelnicy, że nie 
starczyłoby na to dzisiejszej gazety. Je­
żeli przypominamy te wydarzenia, to 
czynimy to tylko po to, by stw orzyć pe­
w ną podstaw ę do dalszego w yprow a­
dzania myśli, do naszkicowania kilku 
wytycznych na rok następny, który  już 
niedługo się zacznie. W szystkie te w y­
darzenia, które myśmy opisali powyżej, 
łączy jedna wspólna bardzo charaktery­
styczna dla nich cecha, a mianowicie 
fiasko żydowskiej polityki podżegania i 
niepowodzenia wojskowe tych, którzy 
cudzymi rękami chcieli w ygrać wojnę. 
W ywołali tymczasem groźna nawałnicę, 
k tó ra  p rzeb ieg ła  E uropę od je j wschod­
niego krańca do zachodniego, zburzyła 
miasta, spaliła wsie, rozbiła państwa i 
podstaw y istnienia demokracji, w yzys­
ku oraz „prawo kaduka" na którego pod­
staw ie Anglicy również w śród wielu in­
nych i nasz naród pchnęli do wojny dla 
SWÓjej korzyści.

Tak samo jak trudno '„skatalogować“ 
w ydarzenia międzynarodowe, tak samo 
nie dałoby się ująć choćby w dość skro­
mne rajny całokształtu pracy dokonanej 
na przestrzeni minionego roku przy od­
budowie ojczyzny Polaków — General­
nego Gubernatorstwa. W yobraźcie tylko 
sobie Czytelnicy ile ta praca objęła za­
rządzeń, przegrupowań, ile dala real­
nych wyników w otw arciu zburzonych 
linii kolejowych, od budo :ie miast, fa­
bryk, otwarcia nowych mostów, w ysa­
dzonych w powietrze przez cofające się 
oddziały b. armii polskiej. Rozpędzona 
m aszyna odradzającego się życia tak da­
lece nas wszystkich zaabsorbowała, że 
dokonujących się na. naszych ziemiach. 
zmian, mających bardzo wielkie znacze­
nie, jak na przykład emisja nowego pie­
niądza, ograniczenia dla żydów  i w ysie­
dleń ich z niektórych miast lub u tw orze­
nia specjalnie dla nich przeznaczonych 
obszarów, dalej zorganizowanie Polskiej 
Służby Budowlanek regulacja Wlały, 
budowa nowych zapór wodnych ltd. 
przyjęliśmy jako objawy zupełnie co- 
dzienne.

Kilkakrotnie w  ciągu roku wygłoszo­
ne przez Oenęralnego Gubernatora dr 
Franka przemówienia dały nam — 
wszystkim pracownikom — przy dziele 
odbudowy wytyczne I kierowały wska­
zując główny ce l Rolę motoru spełniała 
organizacja, która dawała nam po kolei 
do apełnjęela różne doMeełe waruMd. 
DNęM tej pracy Generalne Gubernator 
stwo stało się jednostką całkowicie nie­
zależną. co przecież samo przez Nę jest 
dużym sukcesem wobec trwającej jesz­
cze na naszym kontynencie wojny, któ­
rej echa codziennie do nas dochodzą. 

Piszącemu ten artykuł kończący u progu 
jednego czasokresu rozdział pracy de len. 
nlltarsklej. a rozpoczynającemu, nowy, 
nie przyświeca bynajmniej myśl przypo­
dobania się z którejkolwiek strony wła­
dzom ołendecklnL Pomyślcie tylko Czy- 

Snlcy, czy może z tego wyniknąć dla 
go jakaś korzyść materialna lub mo- 

\  Chodzi mu tylko o obiektywne 
dzeułe, że faktycznie dokonano o- 

Taćy, co już obecnie wydała do­
n e e  I czemu Me da się zaprze- 

s  pewna że Istnieją nledodą- 
któż Ich zdoła uniknąć, 
społeczeństwa zrozumiałą.,

. Ą  - -



cel rozwiniętej w roku 1940 działalności
w ładz niemieckich na naszych terenach. 
Zrozumiała* że Niemcy, którzy do nas 
przyszli, są nowym narodem całkowicie 
innym niż ten, z którym  spotykał i się 
Polacy na przestrzeni dziejów. Dziś 
Niemcy cenią przede wszystkim czło­
wieka i jego pracę, dają możność w ra­
mach odpowiednich zarobku i spokojne 
£ 0  życia drugim. Dlaczego więc pozo­
staw ać w  dziwnym odosobnieniu od 
dzieła odbudowy, co jeszcze ciągle daje 
się zauw ażyć w pewnych kołach społe­
czeństwa polskiego. Niemcy nie przyszli 
do nas po to, by żywić tutaj pasożytów. 
Musimy dbać o to, aby zapewnić swoim 
rodakom zarobek* a co a tym idzie życie. 
U progu Nowego Roku, który będzie na 
pewno lepszy dla całego społeczeństwa 
w Generalnym Gubernatorstwie jak mi­
niony, powinniśmy pomyśleć o rzeszach 
naszych robotników i o naszej młodzie­
ży. W  życiu społecznym każdego kraju 
wielką rolę odgrywa inicjatywa jednost. 
ki, dlatego kto może i kto ma do tego 
praw o oraz odpowiednie wykształcenie 
powinien tw orzyć w arsztaty  pracy. W y­
raziliśmy się tutaj, że nowy rok będzie 
lepszy. Jako podstaw ę do tego przyjęliś­
my słowa Generalnego Gubernatora, 
który zapowiedział daleko idące zmiany 
i ulepszenia, a które już w pierwszych 
miesiącach 1941 zostaną wprowadzone 
w życie. A więc życzym y „Szczęść Bo­
że“ przy pracy wszystkim  (bez w yjąt­
ku) Czytelnikom. Civis.

Alalr tolnkzy na porf Plymouth
Berlin, 31 grudnia. — Naczelna Kom enda A rm ii Niemieckiej kom unikuje: 

„W  nocy na 29. g rudn ia  sam oloty bombowe zaatakow ały obiekty portowe- w 
Plym outh. Zrzucone bomby spowodowały pożary i  eksplozje. W  toku zbroj­
nych wywiadów dziennych obrzucono bombami szereg ważnych obiektów w oj­
skowych na wschodnim wybrzeżu Anglii. Poza tym  obrzucono licznymi cel­
nymi bombami w locie zniżonym pewien ważny zakład przem ysłowy w Creve. 
N a wschód od H arw ich  celną bombą wzniecono pożar na  10,000-tonowym s ta t­
ku towarowym, płynącym  w konwojowanym  transporcie. N a wschód od South- 
wold trafiono  w  m agazyn min. Podczas ataku na wielki tra n sp o rt konwojo­
w any w  odległości 200 km na północny zachód od Londonderry trafiono  jeden 
statek tow arow y ciężką bombą tak, że pochylił się on na  falach, po czym za­
tonął. A rty le ria  m arynarki wzięła pod ogień nieprzyjacielski okręt wojenny, 
który  w  czasie m glistej pogody usiłow ał zbliżyć się do w ybrzeża K anału  La 
Manche. Po kilku celnych salwach r> ekt ten znikł z  zasięgu widoczności. — 
W  ciągu ubiegłej nocy silniejsze eskadry  samolotów bojowych obrzuciły po­
nownie Londyn bombami. N ieprzyjaciel w ciągu ubiegłej nocy zrzucił bom­
by z kilku samolotów na te ry to rium  niemieckie i okupowane, bez w yjątku  
na  wolne pola i do morza. A rty le ria  przeciwlotnicza zestrzeliła  dw a sam o­
lo ty  nieprzyjacielskie.“

W OOLTON Z M N IE JS Z A  R A C JE
Z 1,10 pensów na 1,6 zmniejszony został

przydział racji dla wojska
^ S z to k h o lm , 31 g ru d n ia .  —  W  cz as ie  
św ią t B ożego N aro d zen ia  a n g ie lsk ie  sp o ­
łeczeństw o dow iedziało  się, źe z  N ow ym  
R okiem  z o s ta n ą  w prow adzone  b a rd zo  d o ­
tk liw e  O graniczenia  w  ro zd z ia le  środków  
żyw ndści. M in is te r  a p ro w iz a c ji W oolton  
z apow iedzia ł zm n ie jszen ie  p o rc j i  m ięsa  z  
do tychczasow ej ilo śc i za  cenę 1 szy lin g a  
i  10 pensów  n a  osobę n a  1 sz y lin g a  i  6 
p ensów  n a  osobę i  to  z d n iem  1 s ty czn ia  
1941 r . M ięso w ieprzow e, g o rszych  g a tu n ­
ków, k tó re  do ty ch czas  n ie  po d leg a ło  
sp rzed aży  rac jo n o w a n e j w p rzy sz ło śc i m a 
być  sp rzed aw an e  z a -k a r tk a m i.-  M in is te r  
p rzew id u je  w p rzy sz ło śc i u szczup len ie  
p rzy d z ia łó w  żyw ności d la  członków  a rm ii 
i o rg a n iz a c ji  w ojskow ych, k tó rz y  m a ją  
o trzy m y w ać  ra c je  id en ty czn e  co do  ilo śc i 
z lu d n o śc ią  cy w iln ą . P o rc je  m ięsne w r e ­
s ta u ra c ja c h  b ędą  od  teg o  te rm in u  w y d a ­
w ane za k a rtk a m i, p rz y  czym  p rzed s ię ­
b io rs tw a  g astro n o m iczn e  b ędą  m u sia ły  ob­
c in ać  o dpow iedn ie  k u p o n y . R ów nocześnie 
o fic ja ln ie  zak om unikow ano , że d o ty ch ­
czasow e ra c je  m asła , w ynoszące 2 u n c je  
u leg n ą  re d u k c ji w sk u tek  tru d n o śc i p rz y ­
w ozow ych. 7» N ow ym  R okiem  u leg n ie  
zm n ie jszen iu  p rzy d z ia ł bekonów  i in n y ch  
a rty k u łó w  żyw nościow ych . W  końcu  z N o ­
w ym  R okiem  w prow adzi się  m ak sy m a ln ą  
ceną m lek a  w sp rzed aży  de ta liczn e j, po d ­
wyższoną o 1 p e n n y  n a  litrze .

Sir Waiter Łsyton  udzielił po powrocie ze 
Sianów Zjednoczonych wywiadu prasowego, 
w którym powiedział, iż pomocy Ameryki dla 
Anglii należy się spodziewać najwcześniej w  zi­
mie r. 1941 a nie jest wykluczone, że dopiero 
w  lecie 1942 roku.

Łódź podwodna zestrzeliła bombowiec
Rzym , 31 grudnia . — W ioski kom unikat w ojenny z poniedziałku brzm i 

następująco: „W  rejonie granicznym  C yrenaiki trw a  w  dalszym  ciągu dzia­
łalność a rty le ry jsk a  kolo B ardia. K ilka  m niejszych angielskich oddziałów 
zm otoryzowanych, k tóre usiłow ały zbliżyć się do w łoskich pozycyj, zostało 
odpartych. Lotnictw o w szeregu kolejno po sobie następujących ataków ' ob­
rzuciło bombami rozpryskow ym i i ostrzeliw ało z karab inów  m aszynowych 
zm otoryzowane oddziały n ieprzyjaciela. Liczne wozy m echaniczne uszkodzono 
i zniszczono. W  rejonie G iarabub odparto  a tak  nieprzyjacielski. A nglicy  bez­
skutecznie bom bardow ali k ilka  baz włoskich.

Na froncie greckim  nieprzyjaciel pod ją ł operacje o charak terze  lokalnym, 
k tóre  jednak odparto  z w ielkim i stra tam i. Form acje  bombowców i myśliwców 
dwóch eskadr dokonały kolejno po sobie następujących ataków  na  obiekty 
portowe, pozycje obronne i oddziały wojskowe, w  nieprzyjacielsk iej bazie 
m orskiej Treves a, dzięki śmiałemu atakow i bombowemu spowodowano pożary 
i ciężkie szkody w m ateria łach  i  obiektach portow ych oraz  na  parow cu, sto­
jącym  na  kotwicy. A rty le ria  przeciw lotnicza m arynark i 39. g rudn ia  przed 
południem  strąciła  nad  V aloną jeden sam olot bombowy, k tó ry  spadł płonąc. 
Sam oloty m yśliwskie dopędziły nieprzyjacielską form ację i  zestrzeliły dwa 
dalsze samoloty. Jednostk i m arynark i bez przeszkody ze strony  nieprzyjaciela 
dokonały długotrwałego ostrzeliw ania nieprzyjacielskich pozycyj na  wybrze­
żu grecko-albańskim , w yrządzając widoczne zniszczenia.

W  A fryce W schodniej nie zaszło nic ważnego.
W  nocy n a ”30. g rudn ia  sam oloty nieprzyjacielskie w  dwóch kolejno po so­

bie następujących fa lach  przeleciały n ad  Neapolem, zrzucając nad  m iastem  
ulotki oraz k ilka  bomb. T rafione zostały domy mieszkalne. 7 osób zostało za­
bitych  i  k ilka  rannych. J ed n a  z w łoskich lodzi podwodnych, operujących na 
A tlan tyku , ^estrzeliłą jeden ąngięjski .^omhowiec.“ , /

Echa mowy «WO» w U.S. A,
Radiostacja bostońska o nieudałej próbie apelu C hurchilla  do Włoch

S p e c j a l n e  d o n i e s i e n i e  o d  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a  

Rzym , 31 grudn ia . — R zym ska agen- średnio go obchodzącą i że W łosi zrozu-

tego  samego Edand, którego im ię je s t
t a i  ściśle związane z kam panią  e tio p --

Sów nież orędzie C hurchilla nie w y - ' 
wolało bynajm niej poklasku u W ło­
chów. A pel ten  stoi w sprzeczności z 
otw artym  i jasnym  raportem  m arszał­
ka Grazianicgo, stw ierdzającym  ja k  
dzielnie b iją  się włoscy żołnierze wśród 
niezwykle ciężkich warunków przeciw  
poważnym siłom i z n a tu ry  rzeczy u- 
czucia Włochów kierują się ku swym 
dzielnie walczącym żołnierzom.

In n a  am erykańska audycja  radiow a 
(Boston 27 g rudnia  godz. 22) omawia 
spraw ę jeńców wziętych do niewoli 
przez Anglików w -wielkiej bitw ie koło ; 
M arm arika, składających się zresztą  i 
z 3/4 Arabów dyw izj lib ijsk ie j. O tw ar­
cie naruszając art. 3 konwencji genew- | 
sklej w spraw ie obcudzenia się z jeń- ’ 
eami wojennymi, rtiuaw ano pom iędzy 
W łochów tekst uw dzieielsldej m ow y , 
Churchilla, A udycja  stw ierdza jednak, j 
że niepodejrzani o sronniczośó św iad- j 
kdwie północno - ahliry kańscy oświad- f 
czają, iż są w posialaniu licznych in- i 
form acyj, według kórych „oficerow ie | 
w łoscy s to ją  w ierni i o fia rn ie  p rzy  | 
M ussolinim i  s tarają  się w ytłum aczyć | 
w ojnę przeciwko G rcji" i że „młodzi - i 
oficerowie są gorącm i faszystam i a  | 
żołnierze n igdy  nie rówią an i jednego 
słowa na  u stró j faS /stow ski“. A ady- 
c ja  bostońska kończyiię słowami: „A ni 
glicy, k tórzy  przez ś t a  swojego p re­
m ie ra  składali dotypczas jedyn ie  do­
w ody swojego abs|ntnego niezrozu­
m ienia sy tuacji, p o z |ją  W łochów jako 
n ieugiętych wrogóó zdecydowanych 
do w alki aż do zwyięstwa.“

«N ow y jud asz  
A A a c h a m u s z »

D * w .a « u n Ib"  C hurchilla

N ow y J o rk , 31 gi Inia. P róba

cja in fo rm acyjna „A rci“ pisze m. 
„Ciekawe zjawisko można zaobserwo­
wać w Stanach  Zjednoczonych, gdzie 
po zalewie sensacy-j p rasy  brukow ej o- 
sla tn ie  apele z o fic ja lnej strony  angiel­
skiej, w ystosowane do narodu włoskie­
go oceniono ujem nie. Z wiciu s tjon  
przyznają  tam, źo dem onstracje te  o- 
siągnęiy rezu lta t w prost przeciw ny 
zam ierzeniom. Typow a pod tym  wzglę­
dem by ła  audycja  nadana  przez rad io ­
stację  w  B ostonie 27 g rudn ia  o godz. 
22,30, k tó ra  stw ierdza, że naród włoski 
zwłaszcza w ostatnich tygodniach zro- 
zumiał, iż w ojna je s t sp raw ą bezpo-

mieli bardziej n iż kiedykolw iek, iż 
becna w ojna je s t  w ojną narodu wło­
skiego. Włosi przeżyw ają  .wspólnie lo­
sy swoich żołnierzy i p rag n ą  uczynić 
wszystko, ażeby ich wmocnić i zasilić. 
Natom iast w A nglii — stw ierdza w 
dalszym  ciągu am erykańska audycja  
radiow a — czyni się w  obecnym mo­
mencie wszystko, aby  ściągnąć na sie­
bie nienawiść W łochów, k tó ra  w  r. 1935 
zam ieniła w zwycięstwo kam panię 
etiopską, skazaną pozornie na  niepowo­
dzenie. D zisiaj A nglia  popełnia ten  sam 
błąd. A nglia zam ianow ała m inistrem  
spraw  zagranicznych ponownie Edenu,

Churchilla  spowodow ia rozdw ojenia 
pomiędzy narodem  wł kim a  jego kie­
rownictwem  spotkała i z płom iennym  
oburzeniem całej ludnfci Włoch zjed­
noczonej w  idei faszfem . N atom iast

ttiz jastyczny poklask i  „narodu w y­
branego“, którego szJgołnym  ■ uzna­
niem  szczyci się jaa& iadom o C hur­
chill nie od dn ia  dzislszego. M iano­
wicie w czasie żydow slh uroczystych 
nabożeństw  wspomni® we w szyst­
kich kazaniach w  p jw a in y ch  sło­
w ach o „apelu do n a lu  w łoskiego" 
Churchilla, przy  czyijkiejaki rabbi 
Newm ann posunął s ięfw et do nada­
nia Churchillowi w ą tjre j  wartości 
ty tu ł honorowego „nofjzesnego J u ­
dasza M achabeusza“ . g 

K om entarze zbyteczni

AMB. HONDA AKI^YTOWANY 
Newy n m k imiłor jmy*$przy rządzie 

W angczlng#
Szanghaj, *1 g rudn i^  Ambaaador 

japoński przy rządzie % & zingw e|a w  
Nankinle, Honda w ręczy^sobolę awo- 
je listy uwierzytelniając®

Częstochowa, w końcu grudnia 1940 r.
Przed pięćdziesięciu laty  zmarł w Nea­

polu znany powszechnie niemiecki ba­
dacz i uczony Henryk Schliemann. Nau­
ka dużo zawdzięcza temu człowiekowi, 
który na własny koszt i z  własnej inicja­
tywy prowadził wykopaliska, ry ł łopata 
starożytną ziemię Greków na Ithace, Pe- 
loponuerie, Troii, Orchomenos, Mykene, 
T iryusie i wydzierał jej tajemnice, które 
ona zazdrośnie strzegła w swej głębi. Cie 
kawy umysł badacza pociągał szczegól­
nie baśniowy świat Howerowej Iliady i 
Oddysei, których piękno odczuwał i ce­
nił.

Nadał- ciekawe są koleje życia H enry­
ka Schliemanna. Urodził się w roku 192*2. 
Początkowo t »święcił się zawodowi ku­
pieckiemu. Od najmłodszych lat odczu­
wał w sobie żyłkę podróżnika. Marzenia 
jego o obcych krajach zdawały się urze- 
czywlatnlać, kiedy zdobył sobie okręt, je* 
dnak pierwsza wyprawa na tym  «tatku 
n ie powiodła się: okręt nległ ka tastw f 
a  młody Schliemann był zmuszony p r 
jąć  (krom ną posadę biurową w A w  
damie. W r. 1846 został wysiany 
swoich przełożonych do Petersburg

ta j niebawem założył własne przedsię­
biorstwo handlowe, które w krótkim  cza­
sie przysporzyło mu duży majątek. Ma­
jąc odpowiednie środki rozpoczął swe po­
dróże, w czasie których poznał dużo no­
wych języków. Był w Syrii, Egipcie, w 
Grecji (po raz pierwszy przyszły badacz 
zetknął się z  ziemią, na której wyrosła 
kultura  helleńska, było to w roku 1859). 
W kilka lat potom przedsięwziął podróż 
naokoło świata. W r. 1866 przybył do P a ­
ryża, gdzie z  zapałem oddał się studiom 
archeologicznym. Po ukończeniu ich po­
stanowił zrealizować od wielu już la t ab­
sorbującą jego umysł badacza myśl: od­
kryć Troję Homera. W tym  celu udał się 
na wybrzeże Azji Mniejszej i na wzgó­
rza Hissarlyk, który według jego przy 
puszczeń % pod swą powierzch­
nią r  1 Troi, rozpoczął
wg*

przeciwników wśród uczonych Europy. 
Rzecz oczywista, że w zagadnieniu ta­
kim jak  powyższo można operować tylko 
hipotezami i nie sposób stwierdzić nie 
mylnie, czy owe wykopaliska były horae- 
rową Troją czy też nie jednak jest fak­
tem niezaprzeczonym, źe zarówno te  jak 
i dalsze wykopaliska Schliem anna rzuci­
ły dużo światła na m głą przeszłości okry 
te czasy ku ltu ry  greckiej z epoki boha­
terskiej.

Rząd turecki rościł sobie pretensje do 
wykopalisk Schliem anna i długi proces
0 tę sprawę zakończy! się w ten sposób, 
że rząd turecki przyzna. Schliemannowi 
prawo własności do swoich zbiorów a r­
cheologicznych za cenę 50.000 franków 
odszkodowania.

Równie bogate zbiory dały wykopali­
ska przeprowadzone obok znanej „Lwiej 
Bram y“ w Mykene. Schliemann o d k ry ł, 
tu ta j kilka grobów, w których znalaz ł ' 
wiele koszt* wnych przedmiotów jak  oz < 
doby, przedmioty domowego użytku, broń
1 t  p. o raź kilka dobrze zachowanych 
szkieletów,

W r. 1878 przeprowadził ponowne ba- 
dani# na kbace i odkrył na stromej gó­
rze Aktos resztki p w ta rrg o  miasta u 

spomaia-1 charakterystycznej bodowi# z neromń*.
iły  być i go kamienia ciosowego (t. z w. budowa 

wielu I Cyklopów).

N& szeroką #kalq
orzoz dwa lata 

prowadź# a* 
ickawe wy- 

% w myśl

Do końca życia p ro w # e  badania 
archeologiczne powiększa z  roku na 
rok bogat< zbiory bada#

W r. 1879 zoMal Schliton doktorem 
„honoris causa“ na aniufctecie w Ro­
stock, a  w 1881 r. hono roÄ byw ate lem  
m iasta Berlina. | |

O wynikach mwolchBdań źłoż)4 
Schliemann szczególowi^rawozdanie 
w następujących dzio łac& re  ukazały 
się w opracowaniach f r l jk ic k  i an- 
gjmlskich: J^thaka“, m T eldk  i T roja" 
«Trojańskie zabytki", J & e " ,  ^liom, 
miasto i k ra j Trojan" #  =  Troja), 
„Orchomenos“. m

Nader ciekawe losy człorka, który 
z kupca stal się badaczegi.jiczoi.ym o 
światowej sławie są do§im nlerwy- 
kiej sify woli I charak te^ßu iem anna . 
2 żelazną konsekwencją f  ~ 
ki, które mu później umoi 
się swemu umiłowanemt l 
dacza. Swój olbrzymi md 
rozp raszan i u mrok ów 
nej Greków, którą ukoch 
żeni) gję z Greezynką). ! 
ślepego Romera, których# 
znad z  przekładu, które tg 
oryginale w dźwięcznym# 
hplcsnmetrze języka TTolldj 
u V' Ńizdą pr: -wodotą w je j 
dacza - archeologa.

grwał środ- 
Py oddanie 
olaniu ba- 

p o św ię c ił 
starożyt- 

I duszą (o- 
|kne eposy 
b a  m*ę po- 
I om) taó w 
^lodyjnym 
] były mu 

•ii ba- 
fradeekL



W U, I. Lpodnoszę się głosy przeciw udzielaniu pomecy Anglii
rPow stał kom itet przeciw udziałowi w obcych wojnach — Prof. O 'Brien wypowiedział się przeciwka podżegaczom

Nowy Jo rk , 31 grudnia. — K am pa­
n ia  przeciwko „użyczaniu Anglii ame- 

Erykańskich  materiałów' wojennych do- 
ifznała  dalszego znacznego zaostrzenia, 
f  Przewodniczący nowo załttóonego „ko­

m ite tu  przeciw  udziałowi w obcych woj 
4 j |c h “ Vevre M arshall wygłosił odczyt 

z celach swej organizacji, transm ito- 
ny  przez liczne radiostacje amery- 

Eańskie. W  zakończeniu wystosował 
In  do Roosevedta gorący apel, aby nie 
pozbawiał Am eryki m ateriałów  wojen­
nych, potrzebnych je j dla w łasnej o- 

Jjjbrony. W rezultacie tego odczytu na- 
$%łynęły do Białego Domu setki depesz, 

w  których zwolennicy M arshalla pro­
te s tu ją  przeciw  dostawom m ateriałów  
wojennych d la Anglii.

TYM RAZEM SAMI ANGLICY 
MÓWIĄ-

„Praw dziw e piekło" — Naoczni świad­
kowie op isu ją^  ostatn i wielki a tak  na

Sztokholm, 31 grudn ia . — Angielska 
j  służba info rm acyjna p rzynosi opisy 
jfeAnglików, naocznych świadków ostat- 
S  niego niemieckiego wiellriego ataku na 
I M anchester. Z opisów ich wynika w 
I każdym razie w yraźniejszy obraz roż- 
Im iarów  zniszczeń w ażnych wojennych 
I obiektów, niż ze stereotypowych zwro- 
jtó w  w  urzędowych kom unikatach bry- 
I tyjsk ich  o uszkodzeniu „budynków“ i 
I „wielkich rozm iarów  szkód“.

1  ^P ew ien  obserwator, k tó ry  siedział na 
i  dachu, opisuje m. in., że ciężka bomba 
I  uderzyła w  wielki budynek fabryczny, 
Iw  odległości około 120 m od jego po­
rn zycji i  tam  eksplodowała. N atychm iast 
Iw  fabryce wybuchł pożar, k tó ry  w  bar- 

2 ;  dzo krótk im  czasie p rzybrał tak ie roz- 
8  m iary, że cały budynek zamienił się w 
®j „prawdziwe piekło . Podobne pożary 
J w  mieście zaobserwował również ów 
■  widz w  bliższej i  dalszej odległości od 
I  swego punktu  obserwacyjnego. Dopiero 

po 3-godzrinnej p racy  straże  pożarne 
a # W y  „eżęściowo“ zlokalizować ogień, 

i  P rzez całą noc niebo nad  M anchesterem 
I było jasne, ja k  w  dzień od łun  pożaru, 
j W iele pożarów  nie zostało 'jeszcze do 
I świtu ugaszonych.- In n y  obserw ator w 
I związku z tym  oświadczył, że obecnie 
I po tym  gw ałtow nym  ataku  powietrz- 
jn y m  jest bardzo dużo roboty w  Man- 
1 chesterze. Szkody wyrządzone są ol­

brzymie, a  zaburzenia w ruchu normal- 
I nym „nie są  bynajm niej m ałe“.. W ielu 
I ludzi straciło  pracę, ponieważ ich war- 
] sztaty zostały zniszczone.

OGIER W  W IG ILIĘ  
Słynny klasztor w Retsamo padł 

pastw ą pożaru 
Helsinki, 31 grudnia.—„Europa Press“ 

Idonosi z  Helsinek, że jak obecnie dopiero 
stało się wiadomym w see  w igilijną spło- 
jął główny budynek klasztoru w Petsa- 
no, najdalej na północ wysuniętego kla­

sztoru na świedie. W skutek burzy wszel- 
prace ratunkowe okazały się dare- 

ijnme. Drewniany ten bydynek spłonął do- 
Iszczętnie. Kościół klasztorny udało się 
(jed n ak  uratować.

Chicago, 31 grudnia. — W edług do­
niesienia „Chicago T ribune“, prof. 
John A. O 'Brien ze słynnego am ery­
kańskiego uniw ersytetu  Notre Dame 
oświadczył w pewnym przemówieniu 
co następuje: „Bezpieczeństwu narodu 
am erykańskiego' zagraża propaganda, 
kieru jąca naród z każdym  dniem coraz 
więcej ku przepaści wojny. Zupełnie 
podobnie ja k  w r. 1917 w ysuw a się dziś 
hasło: zabezpieczenie dem okracji świa­
towej. To ryzykow ne przystąpienie 
A m eryki do wojny, przedłużyło trw a ­
nie wojny, kosztowało życie miliony 
ludzi, przeszkodziło w  rokowaniach po­
kojowych i doprowadziło do zaw arcia 
niepewnego pokoju wersalskiego. W

I dalszym ciągu mówca oświadczył: 
i Zwróćmy lepiej naszą uwagę na 25 mi- 
I lionów obywateli, pozbawionych przy­
zw oitego  mieszkania, odzieży i utrzy- 
; mania. Przypom nijm y sobie, że miło- 
j sierdzić należy zacząć od swojego wła- 
I snego domu. Z kolei profesor O 'Brien 
I  w ystąpił przeciwko komitetowi obro- 
! ny Stanów  Zjednoczonych t. zw. „ko­
mitetowi białych“, propagującem u o- 
bronę Am eryki przy  pomocy sprzym ie­
rzonych. S tany  Zjednoczone zam iast 
prowadzić w ojnę w  Europie powinny 
podjąć walkę przeciwko spekulantom  
wojennym, in te rw encjonistom  i obcym 
propagandzistom  zagrażającym  poko­
jowi i bezpieczeństwu Stanów  Zjedno­
czonych.

Nowa noc silach w Londynie
J u l  po dwóch godzinach „wielkie zniszczenia"

Sztokholm, 31 grudnia. — Niemieckie i 
lotnictwo nieprzerw anym i atakam i roz­
bija opór w yspy bryty jsk ie j. Po zada­
niu dopiero z końcem ubiegłego tygo­
dnia ciężkich ran  stolicy bry ty jsk ie j 
przez niemiecki masowy atak , już w 
niedzielę wieczór ponownie silne eska­
dry  samolotów niemieckich zaatakow a­
ły stolicę brytyjską.. M aszyny niemiec­
kie ukazały się nad Londynem już o go­
dzinie 19-ej. O godzinie 21-ej, ja k  do­
nosi „Dagens N yheter" w  poniedziałek 
na podstawie depeszy U nited Press z 
Londynu, a tak  niemiecki p rzybrał 
„groźne rozm iary". B ył to najsilniejszy 
i najgw ałtow niejszy a tak  od- czasu cięż­
kich d la Londynu dni wrześniowych. 
N ajp ierw  Niemcy zrzucili na Londyn 
olbrzymie ilości bomb zapalających, po­
w odując groźne pożary, następnie nie­
mieckie bombowce nadleciały nad  Lon­
dyn kolejnym i falam i, zm uszając b ry ­
ty jsk ą  a rty lerię  przeciwlotniczą do nie­
przerw anego ognia obronnego przez 
szereg godzin.

Również radio b ry ty jsk ie  zmuszone 
było przyznać w poniedziałek rano, że 
Londyn nie mógł znaleźć spokoju w

ciągu ubiegłej nocy. O statni atak  — 
jak  podało radio  — należał do „naj­
gwałtowniejszych", przeżytych dotych­
czas przez Londyn. Jeszcze przed pół­
nocą wybuchły liczne pożary, a  liczne 
zakłady przemysłowe odniosły uszko­
dzenia. Nocny ten  a tak  był „strasznym  
atakiem  ogniowym". Bomba przebiła 
jedną z głównych ru r  gazowych, przy 
czym pow stał „olbrzym i słup ognia".

„Exange Telegraph" donosi o „nocy 
strachu" w Londynie co następuje: A tak 
w niedzielę wieczór należał do najgw ał­
towniejszych, jak ie  dotychczas nawie­
dziły stolicę. Niemieckie m aszyny w 
bardzo znacznej ilości zrzucały bomby 
zapalające, jak  gdyby z rogu obfitości. 
We wszystkich dzielnicach m iasta w y­
buchły pożary, ośw ietlając samolotom 
niemieckim upatrzone cele. N astępnie 
zrzucono wiele bomb rozpryskujących. 
Z powodu ciemności nie można oyło 
ustalić  jeszcze rozm iarów  szkód, w  każ­
dym  razie m uszą one być znaczne.

Generalny pocztmistrz brytyjski udzielił ifl-
formacyj, iż przesyłki pocztowe wysiane z An­
glii' w drugiej połowie października do krajów 
zamorskich - zaginęły wskutek akcji nieprzyja­
cielskiej.

„lim es“ pisze o poważnej sytuacji
K atastro falny  diagram  s tra t angielsk ie j floty Handlowej — N awet upiększone 

porównanie z wysokością s tra t w  czasie wojny światow ej kuleje
Sztokholm, 31 grudnia . — „Times" 

opublikował graficzny wykres s tra t an­
gielskiej floty handlow ej podczas woj­
ny światowej j wojny obecnej. Zna­
miennym jest, że celem porów nania w y­
brano nie pierwsze la ta  wojny św iato­
wej, ale okres 1917 do 1918, kiedy to 
niemiecka w ojna handlowa doszła do

1940 stra ty  b ry ty jsk ie  nieprzerwanie 
przekraczają s tra ty  z czasów wojny 
światowej, na przykład w październi­
ku o przeszło 250,()00 ton w ciągu jed­
nego miesiąca.

Ó wiele bardziej in teresującym  od 
cyfr, wymienionych przez „Timosa", 
których „w artość" można w łaściwie oce-

punktu kulminacyjnego, a według w ła - . nić na podstawie wspomnień C hurchilla 
en ego w yznania dawnych angielskich | z wojny światowej, jest załączony do 
polityków, Anglia stanęła wówczas w ; nich komentarz. Ź kom entarza tego 
obliczu najgroźniejszego niehezpieczeń-1 każdy, kto umie czytać między wier- 
stwa. Pomimo tego na podstawie up ięk -; szami, może bez trudności wywniosko- 
szonyeh cyfr adm iralicji bry ty jsk ie j i wać, że przytoczone cy fry  należy przy- 

I je st widocznym, że od początku roku i jąć z najw iększym i zastrzeżeniami. —

Przede wszystkim adm iralicja b ry ty j­
ska z wymienionych cy fr wyłączyła 
okręty transportow e, podobnie jak  i 
uzbrojone krążowniki pomocnicze, „po­
nieważ nie stanowią one żadnego do­
wodu co do postępów ataku niemiec­
kiego". Dalej pisze „Times“ dosłownie: 
„Porów nanie jest naturaln ie  niezupełne, 
jeżeli nie weźmie się pod uwagę wszyst­
kich rzeczywistych elementów, a to jest 
możliwe tylko dla kogoś, mającego do­
stęp do urzędowych s tatystyk  i cyfr. 
Is tn ie ją  czynniki, które są ważne dla 
spraw y, ale muszą być traktow ane po­
ufnie. Pomimo tego nasz wykres jest 
dostatecznie wiele mówiący, aby uzmy­
słowić powagę sytuacji, nie popełniając 
jednak przy  tym  przesady".

N IE M IE C K IE  SU K C ESY  
W O JE N N E  W  ROKU 1940 

Ocena rzeczoznawcy jugosłowiańskiego
B elgrad, 31 grudnia. — Znany pu ł­

kow nik lotnictw a N avra til zamieszcza 
w dzienniku „Vrem e" obszerny a r ty ­
kuł n a  tem at niem ieckich sukcesów wo­
jennych  w  r. 1940. Po  obszernym n a ­
szkicowaniu poszczególnych faz dzia­
łań wojennych w ubiegłym  roku, au ­
to r dochodzi do następu jącej konkluzji:

Rok 1940 przyniósł Anglikom gorz­
kie rozczarow ania a  Niemcom wielkie 
sukcesy. P rzy  m inim alnych s tra tach  w 
ludziach i m ateria le  potencjał w ojen­
ny niemieckich sił zbro jnych wzrósł 
znacznie w porów naniu ze stanem  na 
początku tego roku. W ydajność n ie­
mieckiego przem ysłu zbrojeniowego 
zwiększyła się, do tego doliczyć nale­
ży zdobyte obszary przemysłowe. Zao­
patrzenie  w surowce, m ateria ły  pędne 
i  środki żywności z w łasnej produkcji 
i drogą im portu  je s t zapewnione. Go­
spodarka je st zorganizow ana to ta ln ie  
i rozw ija się planowo. W  dziedzinie po­
litycznej Niemcy rozpoczęły już wyko­
rzystyw ać swoje wićlkie sukcesy w oj­
skowe. W  końcu stabilizacja  dobrych 
stosunków z R osją  Sowiecką zabezpie­
cza również wschodnią granicę Nie­
miec, i  posiada decydujące znaczenie 
d la stosunków gospodarczych z obsza­
ram i eurazjatyckim i i wschodnio-azja- 
tyckimi.

NOWY TORNADO
Gwałtowna burza nawiedziła stolicę 

A rgentyny
Buenos Aires, 31 grudnia. — Po burzy 

niezwykłych rozmiarów, jaka dopiero 24 
grudnia naw iedziła 'stolicę i prowincje 
Buenos Aires, wyrządzając wielkie szko­
dy, w nocy na niedzielę, po zwyżce tem­
peratury, niezwykłej nawet dla klimatu 
południowo - amerykańskiego, nastąpiło 
nowe oberwanie chmury. Olbrzymie ma­
sy wód zamieniły w krótkim czasie u li­
ce w rwące strumienie, w których utyka­
ły samochody ciężarowe. W niektórych 
dzielnicach woda zmyła bruk drewniany 
na ulicach.. Wielkie parkany w Palerm o 
ponownie ciężko ucierpiały. W wielu wy­
padkach musiano wzywać straże pożar­
ne, celem niesienia pomocy ludności w 
głębiej położonych dzielnicach podmiej­
skich. Również komunikacja z prowincją 
została przerwana na wielkich przestrze­
niach. Z okolic tych donoszą również o 
wielkich szkodach.
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Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
S ty c ze ń
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Dziś: Now y Rok 

J u tr o :  M ak areg o  Op. 

W schód sło ń ca  o godz. 9,11 

Zachód „ „ 16,56

Nabożeństwa w kościołach
we wtorek, dnia 31 grudnia I środę, 

dnia 1 atytml# 1941 r.
Jasna Góra: wtorek: godz. 15,30 nabożeń­

stwo na zakończenie starego roku; środa: w ka­
rlicy Matki Boskiej msze sw. od godz. 6-ej dc 
13-ej. W Bazylice msza iw. o godz. 6-ei. nast. 
suma o 10,30. Od godz. 6-ej do 16-ej wystawie- 
n.e i adoracja Naiśw Sakramentu, o godz. 16-ej 
nieszpory z  procesja.

Kościół Najśw. Maryi Panny: wtorek: Na­
bożeństwo na zakończenie starego roku o godz. 
IS-ej; środa: Msze św. o 8, 9. 10 i suma o 12-ej.

Katedra św. Rodziny: wtorek: Nabożeństwo 
na zakończenie starego roku o godz. 18-ej; śro­
da: Msze św. o godz. 7, 9, 10, nieszpory o 15.30.

Kościół św. Zygmunta: wtorek: Nabożeń­
stwo na zakończenie starego roku o 18-ej; śro­
da: Msze św. o 7, 8, 9, o 10-e] suma z kazaniem.

Kościół św. Jakuba: wtorek: Nabożeństwo 
na zakończenie starego roku o godz. 18-cj; śro­
da: Msze św. o 6. 8, 9. 10, suma o 11-ei, ostat­
nia msza Św. o 12.30, nieszpory o 18-ej.

Kościół św. Barbary: wtorek: Nabożeństwo 
na zakończenie starego roku o godz. 17,30: śro­
da: Msze św. o 7-ej i 9-ej. Suma o 11-ej. Niesz­
pory o 16-ej.

Kościół P.. Jezusa Konającego: wtorek: Na- 
hożeństwo na zakończenie starego roku o godz. 
17-ej; środa: Msze św. 0 .7, 8, 9, 10, 11. Suma 
w kościele św. Rocha o godz. 11-ej. Nieszpory 
o godz. 16-ej.

Kościół św. Antoniego: wtorek: Nabożeństwo 
na zakończenie starego roku o 18-ej; środa: 
Msze św. o 7, 8, 9, suma o godz. 10-ei.

Kościół Opiekł św. Józefa: wtorek: Nabo- 
że!i$£vo na zakończenie starego roku o godz. 
17-ej: środa: Msze Św. o 7, 8. 9, suma o 10-ei,

Kościół Serca P. Jezusa na Stradomiu: wto» 
rek: Nabożeństwo na zakończenie starego roku 
o 17-ej; środa: Msze św. o 7, 9, suma o 10,30. 
Nieszpory o 16-ej.

Biura kontroli w eterynaryjnej na Kolei
W schodn iej. C elem  zap o b ieżen ia  wyw ozu 
chorych  z w ie rz ą t do R zeszy, s tw orzono j a ­
ko d o d a tk o w y  śro d ek  zapol egaw czy, b iu ­
ra  k o n tro li  w e te ry n a ry jn e j  n a  n a s tę p  iją - 
c-yeh d w o rcach : O stro łęka , M odlin, K u tn o , 
S try k ó w . O lkusz, T rzeb in ia , W adow ice i 
Sucha.

B iu ra  to .n a ją  za zadan ie  n ie dopuszczać 
do wyw ozu do Rzeszy zw ie rzą t p o d e jrz a ­
nych o e h r  obę zakaźną.

J a k  sp ro w ad z ić  sobie  w ęgiel?  W ładze 
w yd ały  o s ta tn io  ro zp o rząd zen ie  dotyczące 
t ra n s p o r tu  w ęgla  :; ko p alń . J a k  sie  do w ia­
d u jem y , w ładze u m o żliw iły  t ra n s p o r t  wę­
g la  z k o p a lń  osobom  pr.ywotnj™m p rzy  po­
m ocy w łasn y ch  środków  tra n sp o rto w y c h  
ja k  a u t  c iężarow ych , t ra k to ró w  i fu rm a ­
nek konnych. O sób? chcące się  s ta ra ć  o 
pozwoleń'. - n a  togo ro d za ju  t ra n s p o r t ,  m u ­
szą mi- do togo zab rać  w n a s tę p u ją c y  spo­
sób:

M uszą się  u d ać  do jed n e j z w iększych 
firm . częstochow skich  t ru d n ią c y c h  się

I h u rto w y m  handlem  w ęgla i innych  m ate  
r ia łó w  o p a ł. ?y cb  ja k  np. f irm a .»Elibor“ 

I  lub  „W ęglobtok" lub  in n e  i p o s ta ra ć  sie 
o w y staw ien ie  lis tu  do pew nej ko p aln i 
w ęgla, na  m ocy k tó re g ' okaziciel tegoż 
m a p n w o  do zak n p u  o k reślo n e j ilości w ę­
gla w kopaln i.

P o n iew aż  k o p a ln ie  leżą po d ru g ie j  s trn  
n ie g ran ic y , u b ieg a ją cy  się  o p raw o  za­
k u p u  i t r a n s p o r tu  w ęg la  w pror z k o p a l­
n i m u szą  ró w n o cześn ie  p o czyn ić  s ta ra n ia  
o u z y sk an ie  p rze p u s tk i g ran iczn e j. S p ra  
w y tego  ro d z a ju  z a ła tw ia  w y d zia ł w y d a ­
w a n ia  p rze p u s tek  p rzy  tu te jsz y m  s ta ro s ­
tw ie u l  Sob iesk iego .

R ów nocześn ie  p rzy p o m in am y  w sz y s t­
k im  za in te re so w a n y m  że ceny  m a k sy m a l­
n e  na  koks i w ęgiel u s ta lo n e  w R ad o m in , 
w ynoszą za  węgiel 19 on 7 jpf) kg. i r.n 
koks 13.00 zł. za 100 kg. (t)

Sklepy muszą być ośw ietlan e elektrycz­
nością. P o n iew aż  is tn ie je  w  C zęstochow ie 
p o w ażn a  ilo ść  sk lepów , k tó re  n ie  m a ją  
e lek try czn eg o  o św ie tle n ia  i w m ie jsce  te ­
goż u ż y w a ją  o św ie tlen ia  p rzy  pom ocy 
lam p  n a fto w y ch , w ładze w y d a ły  o s ta tn io  
zarząd zen ie , n a  m ocy k tó re g o  p rze s tan ie  
się  n a  p rzy sz ło ść  w y d a w a n ia  n a f ty  p rz y ­
dz ia ło w e j d , o św ie tlen ia  sklepów . N a ftę  
o trzy m y w . b ędą  ty lk o  te  n ry w itn e  m ie ­
szk an ia , g d z ie  n ie  m a  in s ta la c j i  e le k try c z ­
n e j a sk lepy , k tó re  tejże  n ie  m a ją . m u szą  
się  o n ią  w  n a jk ró tsz y m  czasie  p o s ta ra ć . 
C zas ju ż  na jw y ższy , aby  skończyć t  p rz e ­
s ta rz a ły m  ju ż  o św ie tlen iem  n a fto w y m , 
k tó re  p rzy  obecnej tan io śc i św ia tła  e lek ­
try czn eg o  i p rzede w szy stk im  p rz y  jegoź 
w a lo rach  czystości i w y g o d y  n ie  pow in n o  
d oznaw ać  k o n k u ren c ji  ze s tro n y  k o p c ą ­
cych  i n iew y g o d n y ch  w obsłudze lam p  
n a fto w y ch . (t)

! R ejestracja ubog ich , J a k  się  dow iaduje- 
jm y  W y d zia ł O pieki S p o łecznej p rzy  fcutej- 
\ szyrn 7 - s ą d z ie  M ie jsk im  przep ro w ad za  re- 
I jeatrac.ię rodz’ 1 tóro  z pow odu ciężkiego 
I  położenia m a te ria ln e g o  z n a jd u ją  się bez 
środków  -to życi. ’ p o trz e b u ją  w sparcia- 
R e je s trac ja  odbyw a s ię  kolej* w edług  
zaw odów  w W y d zia le  O pieki Społecznej 
m ieszczący się n rzy  ul. św. B a rb a ry . W 
re je s tro w a n iu  n a leży  p rzestrzeg ać  k o le j­
ności. h, una-rry. że w każdy dzień ty g o d ­
n ia  re je s tru je  się  ty lk o  pew ną zaw ody jak  
np. w jeden  dzień ro d z in a  w ojskow a w  n a ­
s tę p n y  z iw o d y  w olne w n n y  ro d z in a  poi i* 
o y jn a  i t. d. Z a in te reso w an i zechcą się  oso­
b iście  p o in fo rm o w a ć  w W y d zia le  O pieki 
S po łecznej na m ie jscu  co do zarządzonej 
kolejności i w m r " te jże  u sk u teczn ić  re­
je s tra c ję . (t)

Narciarz złam ał rękę. N a po lach  pod ja- 
sn o g ó rsk ich  w pobliżu  ul. K in g i n rzyda- 
rzy? się o n eg d a j nieszczęśliw y w ypadek, 
k tó rem u  u leg ł 17-lefnł S te fa n  W. P odczas 
z jazdu  na  n a rta c h  w nndl on w g łęboki 
dół. z k tó reg o  d a w n ie j w ydobyw ano  k a ­
m ien ie  b udow lane , p rz y  czym  doznał z ła ­
m a n ia  lew ej ręk i. T o w arzy sze  sp o rtu  prze­
n ie ś li  go  do dom u. gdzie  n iezw łocznie za­
w ezw ano lekarza.

P ijan y  pod autem.* P o w ra c a ją o y  z m ia s ta  
w s ta n ie  po d ch m ie lo n y m  M ikołaj S. do­
s ta ł  się  n a  szosie W r ę c z y c k i e j  pod p rze jeż­
d ża jące  au to , sk u tk iem  czego doznał ogól­
n y c h  obrażeń . Z ao p iek o w ali się  n im  p rze ­
chodnie, k tó rz y  * 1 w ieźli go do dom u.
S k u tk iem  w ła sn e j n ieostrożność! S. u leg ł 
p o ra n ie n ia  g łow y  i p o s tra d a ł  dw a palce  
u p raw e j ręk i.

Zaprzęgi konne do robót publicznych, W
in te res ie  u trz y m a n ia  i p o p raw y  jak o śc i 
k o n i w G e n e ra ln y m  G u b e rn a to rs tw ie  w y ­
d an o  polecenie, a b y  p rz y  d o s ta rc za n iu  f u r ­
gonów  do ro b ó t p u b liczn y ch  n ie  używ ano  
2-le tn ich  źrebców  a n i  k laczy  k a rm iący ch .

Apel do Polaków —  leiników
Uznanie za lojalną pracę -  Obowiązek wobec ziemi ojczystej 

pomyślnych wyników
Życzenia

K rak ó w , 31 g ru d n ia .

K ie ro w n ik  w y d z ia łu  lasów  p rzy  u rzę ­
dzie G en era ln eg o  G u b e rn a to ra  zw ró c ił t*ie 
do w szy stk ich  po lsk ich  u rzęd n ik ó w  i p r a ­
cow ników  za rząd ó w  leśn y ch  z n a s tę p u ją ­
cym  apelem  now orocznym :

„W  c ią g u  m in ionego  ro k u  w zro sła  znacz­
n ie  ilość  p rz y ję ty c h  do służb: b y ły ch  pol­
sk ic h  u rzęd n ik ó w  i p rac o w n ik ó w  a d m in i­
s tr a c j i  i s łu żb y  leśnej.

Z okaz- kończącego" s ię  ro k u  1940 w y ­
raż a m  P a n o m , k tó rzy śc ie  w p rze w a ża ją ­
cej liczb ie  odda li się  lo ja ln ie  w służbę 
sp ra w y , m o je  u z n a n ie  za w y k o n an ą  p racę .

N iem ieck a  o rg an iz a c ja  g o sp o d a rk i leś­
ne j i d rzew n ej w G en era ln y m  G u b e rn a ­
to rs tw ie , w in te re s ie  celow ej i sk u teczn e j 
odbudow y g o sp o d a rk i leśn e j, k ład z ie  n a ­
c isk  n a  ra c jo n a ln o ść  g o sp o d ark i leśn e j i  
d rzew nej. L asy , k tó ra  n ie je d n o k ro tn ie  
z n a jd u ją  się  w n iek o rz y s tn y m  A n i e ,  po-

winny w najbliższych latach być zagospo­
darowane na podstawie wypróbowanych 
niemieckich metod opieki nad lasami, a 
na obszarach nieużytków powinny pow­
stać nowe lasy. Współpraca z wytęże­
niem wszystkich sil, zmierzająca do osiąg­
nięcia tego celu, jest zrozumiałym wypły­
wem obowiązku wobeo ziemi ojczystej. 
Ci wszyscy, którzy^bez zastrzeżeń odda­
dzą się w służbę tego zadania, korzystają 
z ochrony Państwa Wielkoniemleckiego.

Spodziewam się, że i w nowym roku po­
święcą się Panonie w pełni tym zada­
niom. Tylko ci pracownicy i pracownice, 
którzy, są potowi podporządkować swoje 
interesy osobiste dobru ogólnemu i służyć 
bez zastrzeżeń wspólnemu zadaniu, mogą 
liczyć na stole ratrudn'enie w charakte­
rze współpracowników administracji Ge­
neralnego Gubernatorstwa.

XV tym duchu życzę vV. m pomyślnych 
wyników pracy w „nadchodzącym roku.“
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OVOMAMJK E
do nabycia we wszystkich  

aptekach i drogeriach  
po cen ach  następujących:

puszka 500 gr zl. 7.80
250 ....................   4 J 0
125 ......................... 1 4 #

8 0 ....................   1.W

Ze w zględu na posiadan y  za­
pas przedw ojennych surow cć », 
cen y  u legły  tylko bardzo n ie­

znaczn em u podw yższeniu .

F m # »  r y k *
Cke*k% m o-Fm zm acM *y«% o#

Dr. A. W ander
# .  A .  M f K r * k « M * # *

Z E
Śmierć ss nieprawne pealadanla Srani
Podczas przeprowadzania rewizji 

grodzie Aleksandra Chowańca pod Kate 
wicami policja znalazła karabin oraz 1 
sztuk naboi, ukrytych w stodole. Chowa 
nieo, oraz jego teściowa, Anna Kubicę 
która wiedziała o ukrytej broni, stauę 
przed sądem w Katowicach. Na rozprawi" 
oskarżony zeznawał, ii karabin znalaz 
podczas koszenia na łące i ukrył go 
stryehu. Gdy później, dowiedział się 
wszelka broń palną należy oddawsd^ 
dzom, zwrócił się do swojej teściowej c 
wyjaśnienie, gdzie właściwie podział si 
karabin. Po zapewnieniu t  jej strony, <e 
karabin został wrzucon» do stawu, nie 
troszczył się więcej o niego. Teściowa na­
tomiast zeznała, że zięć jej w etanie pija­
nym przyniósł karabin do domu. Obawia­
jąc się nieszczęścia, ukryła broń, gdy Cho­
waniec zasnął. Miała początkowo zanjiar 
karabin wrzucić do sfąwu, obawiała gig 
jednak, że zięe znajdzie go przy połowie 
ryb i dlatego zakopała karabin w stodotf-

Przewód sądowy wykazał jednak, że obo­
je oskarżeni wiedzieli o obowiązku odda­
nia broni i dlatego prokurator domagał 
się dla nich kary śmierci. Sąd po krótkiej 
naradzie skazał Chować os na śmierć.

Lodowe kwiaty na szybach
Przepiękne form y zimowych kw ia­

tów, jak im i mróz zdobi nasze okna w 
porze zimowej, przypom inające wodo­
rosty, paprocie i cafe bogactwo bota­
nicznego św iata, niejednokrotn ie zaj- 

, m ują nasze myśli, skąd biorą się to 
prześliczne k szta łty ,6 tak  harm onijne, 
w kryształach lodowych na naszych 
szybach i jak ie  faktycznie jest ich po­
chodzenie.

Szwedzki poeta i badacz A ugust 
S trindberg  zastanaw iając  się nad tyra 
zjawiskiem zimowym wpadł na myśl, 
że wóda podczas swego ustawicznego 
krążenia przechodzi przez ciała tych 
organizmów, których znam iona wyci­
ska następnie w kryształach  z lodu. \Vi- 
rlocznie kryształy  w chwili pow staw a­
nia są tak subtelnie czułe, że siłę 
kształtow ania, zabraną przez wodę u- 
zew nętrzniają korzystając niemal ze 
sposobności.

S trindberg , genialny odkryw ca roz­
począł szereg eksperym entalnych ba­
dań i prób na roślinach. a między inny­
mi na winogronach. XV wyniku tego 
ustalił, że kwas winny po wyparow aniu 
pozostawił po sobie obraz kryształu  w 
pottam liścia winnego. Wobeń tego pa­
lii rośliny, a  popić) a nich nayakany 
rozpuszczał w odpowiednich enbetan- 
cjaoh, badając naetępnle pod mikro­
skopem rezultat powstały po wyparo- 
wanitL

Po wyparowani* wy twarzały *&#
krypztaly przypom inające zaryey
kwiatów roślin, z których popiołu po­
chodziły. P róby tak ie  przeprowadza!

S trindberg  na agreście i daliach. P race 
jego i dzieła trak tow ano jednak lekce­
ważąco. uw ażając raczej tego badacza 
przyrody za m istyka i oproez K arola 
Schleicha, jego p rzy jaciela  n ik t nie 
w yrażał się o odkryciu przychylnie.

Dopiero w  parę dziesiątek lat zjaw i­
sko to zainteresow ało i zajęto Dra E h­
renfrieda P feiffe ra , który  przeprow a­
dził doświadczenia niezwykle ważne w 
dziedzinie lecznictwa.

O pierając  się na doświadczenia 
S trm dherga  zastosował iako substan­
cję organiczną .sól, t. j. chlorek miedzi. 
Badacz ów nalewał roztw oru A—20 
procentowego na pły tkę szklaną do 
wysokości 1,2 do 1 m ilim etra, pozwa­
la jąc  na powolne parow anie tego roz­
tw oru przy zastosowaniu wszelkich 
środków ostrożności. W w yniku do­
świadczenia pow staw ały piękne zielo­
ne k r\sz la ły  w równom iernym  uk ła­
dzie. Wówczas d r P fe if fe r  doda! eks­
tra k tu  z roślin, a  mianowicie z mor 
skiej róży. agawy, świerka itd. Kryś* 
talki uzyskano posiadały układ podob 
ny zupełnie do kwiatów z lodu o kształ­
tach roślin, jakie dodano do danego roz­
twór*. Róża morska, agawa, świerk 
odżyły zatem w swej typowej poetari, 
nie z popiołu jak u Afnodbcrga, bc* 
z ekstraktu — przeżywając ponnw n*  
jakby odrodzenie w małym kryształku

Jaki# badacz przesłał drowi Pfeiffe- 
rowi ziarnko świerka, z którym tenże 
przeprowadził dalsze próby aż do sta 
dium krystalizacji. Tym  razem fotogro- 
fia kryształu przedstawiała drzemko

I karłow ate  z  pokrzyw ionym  pniem, a
ja k  się później okazało, m e było  w tym  

ln ic  dziwnego, gdyż było to ziarnko z  
drzewka chorego.

I To naprowadziło na pom ysł badania 
I  krwi, które istotnie daw ało inne rozuł- 
j ta ty  w zależności od tego, czy chodziło
0 człowieka zdrowego ezy chorego. Od 
tego czasu w w ypadkach, w których

1 diagnoza ustalona na  podstaw ie obra- 
j ztt uzyskanego z k rysta lizac ji oddaje 
'znakom ite  urn agi, a lekarze biologowie
P ^ lugu ją  #*9 metodą dra Pfeiffera.

W ró żn y ^  m ieynow okłaA  Rzeszy 
roąaiane #ą laboratoria, w których 
przeprowadza się próby i badania krwi, 
uzyskując dzięki temu 9W  procw t 
pewności w stawieniu diagnozy. Bada 
no np. 246 wy palików podejrzanych o 
chorobę raka, % tych 98 uznano za po- 
zbawionych jego zarazków, 148 nato­
miast wykazywało w a z e k , przy czym 
w siedmiu wypadkach rozpoznano go 
na szereg miesięcy przed stwierdze­
niem tego faktu w drodze klinicznych 
badań. Jedyn ie  w  trzech w ypadkach 
zachodziła pewna wątpliwoA; wobec 
tego spceób ten uważać można prawie 
ma nieomylny.

Badania takie są przeto bardzo cen­
ną pomocą w lecznictwie» ale niemniej 
wartościowe, okazują się w dziedzinie 
badania przyrody, Źo zaś pierwszym 
powodem tyeh doówiad<*eó bvły lodo­
we kwiaty na szybie, warto żatem do 
mch jeszcze powrócić.

W ala przepływając w swej eh 
wędrówce poprzez różne romlny, 
daje  następnie n»ckł r . ~mv i to ro 
ślin niższego rzę<lu. W _ zezch  form ro- 
sJin, gdzie chodzi już  u rozgntunkowa

nie i różne typy i  zodzaje kw ia^
względnie zwierząt czy ludzi woda ni«- 
odtwarza, jakkolwiek przepływ a przez 
nie tak samo. Działająca w nich świa­
domość względnie wrażliwość i moż­
ność odczuwania m ają u tych is to t wy­
bitną p rzew agę nad formą ich kształ­
tów. U niższych roślin natom iast, u któ­
rych całe życie opiera sie i polega na 
zew nętrznym  kształcie, me m a już  tej 
suprem acji czegoś wyższego, dlatego 
też woda może zabrać ich wspomnienie, 
czy odbicie i to wspomnienie unaocz­
nić na szybach w postaci obrazków lo­
dowych.

J u i  w 17 stuleciu próbowano wytwa­
rzan ia  nowego życia z popiołów; wszy­
stko to uważano wówczas za czarM 
m agię i zabiegi zabobonne uprawiać^ 
przez- fanatyków. Możliwe, żo podoba* 
eksperym enty upraw iane były nie o' 
podkładzie rzeczowych naukowych h 
dań, ja k  raczej polegały na intuicy 
nyra wyczuciu tego, co okazało etę 
wyniku badań S trm dherga i d ra  P fei 
fora.

D zisiejsze badania postępują  nad 
drogą zakreśloną przez tych pioni 
rów, nie są to już m arzenia czy sny £ 
chemików i dziwaków przeszłości, 
odtworzenie formy zdobytej i odciżm 
tej drpAw krystałizaeji, daje mn 
ooóó rozwiązania niejednego problen 
W dogkznag* oraz zbadania #9y ż 
wotnej w zakresie rozważań peychof 
zyeznych. % do tego wszystkiego prz 
csypRy aią w arującą t  przepięk 
k w ia ty  o fantastycznych kształta< 
rzeźbionych, m alowanych, czy ty 1' 
lekko naszkicowanych na  szybie prz 
aroym istraa, którem u ńa  imię  „mróz

W G #
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Ż W / i R S Z / O F Y
D otkliw a kara ia  lichwą

w łaśc ic ie li f irm y  „B racia  S e rg iu “ w 
|*szawie. M arsza łk o w sk a  127, nałożona 
a ła  p rzez  u rzą d  k o n tro li  ceny  grzyw - 
jporządkow a w  w ysokości 50.000 złotych 
n iep rz e strze g a n ie  cen  m ak sy m aln y ch  i 

iw ę . W sp o m n ia n a  f irm a  sp rzedaw ała  
i>sze g u m o w e n ieleg a ln ie , p o b iera jąc  za 
; ceny  lich w ia rsk ie , sześc iokro tn ie  wyż- 
[_od cen  zak u p u  to w a i .

"ca, n iem n ie j jed n a k  zasłużona 
t a ,  p o w in n a  ’»yó ostrzeżen iem  d la  tych  

y s tk ic h  n ie p o p ra w n y c h  p ask arzy , któ- 
m im o obostrzo n y ch  w ty m  k ieru n k u  

^ep isó w , d a le j u p ra w ia ją  sw ój n iecn y  
pceder, ż e ru ją c  n a  nędzy  lu d n o śc i po- 
jebujaeej.

i Sterroryzow any ksiądz proboszcz 
i w yd ał bandycie 500 złotych gotówki

I N a p leb an ię  w Z agościu , gm . N iziny  w 
po iec ie  b u sk im , zg ło sił się  późno wieczo- 

I rem  n iezm .n y  osobnik , k ażąc  s ię  zam eldo­
w a ć  s łu żące j k s iędzu  proboszczow i S ta n i 
s taw ow i S o ko łow sk iem u, ja k o  gość, zg ła ­
sza jący  się  po  p ien iąd ze. P o lecił je d n o ­
cześnie pow iedzieć ks. proboszczow i, że w 
ra s ie  odm ow y, p leb a n ia  zo stan ie  sp a lo n a  

ob rzu co n a  g ra n a ta m i.

Ks. S o bo lew sk i słysząc  rozm ow ę b an d y ­
ty  p rzez d rzw i, kazał, m u u d a ć  się  pod 
okno rle b a n ii od d w oru , gdzie przez lu f­
cik w oknie  o trz y m a  o b iecan ą  sum ę z po­
przedn iego  n a p a d u  rab u n k o w eg o . G dy o- 
sobnik  s ta n ą ł  pod  w sk azan y m  oknem , ks. 
proboszcz z a p y ta ł  jeszcze o h asło , po w y ­
m ien ien iu  k tó re g o  w rąuzy ł b an d y c ie  za 
p ośredn ic tw em  cłużą^oi p rzy g o to w a n ą  s a ­
me około 500 zł. go tów ką.

Odehod' ąc b a n d y ta  p odziękow ał ks. p ro ­
boszczowi za p ien iąd ze.

Granatami zwalczono bandytów
Policja w walce z groźnym i przestępcami — W  wyniku walki zabito 4 osoby

KIELC
Kra d z ieł pasów tran sm isyjnych

i tartaku Szumiłowicza w Psarach, gra. 
jSodzentyn w powiecie kieleckim, .skra­
dziono pas transmisyjny ze skóry, - war- 
)ości tysiąca złotych.
? W  hucie „Ludwików“ w Kielcach, w od* 
Jziale drzewnym, skradziono również pas 
^ 0 s z y j n y  skórzanym wartości 209 zł.

W arszawa, 31 grudnia, — W W arsza­
wie na  Powiślu, w domu przy ulicy Tam ­
ka 33a, doszło onegdaj do krwawej strze­
laniny między funkcjonariuszami poli­
cji, a zamieszkującymi we wspomnianym 
domu członkami dawno poszukiwanej 
szajki bandyckiej. Mianowicie u właści­
cielki mieszkania M arii Szlifirskiej za­
mieszkali przed niedawnym czasem w 
ohęrakterae sublokatorów 26-letni Mie­

czysław Busch, 24-letnia Irena Busch, 
25-letni Kazimierz Dąbrowski i 28-letnia 
M aria Zuzanna Jewłówna. Sublokatorzy 
zajmowali dwa pokoje. Krytycznego dnia 
jedna z sublokatorek opuściła rano mie­
szkanie, i gdy po pewnym czasie do mie­
szkania tego przyszedł jakiś nieznany 
osobnik, jak się później okazało kolega 
sublokatorów, dom został otoczony przez 
p o lic ję .

Funkcjonariusze policji wezwali prze­
bywających w mieszkaniu bandytów de 
poddania się, a gdy oi do tego się nie za­
stosowali, policja otworzyła ogień, strze­
lając do bandytów przez okna i drzwi 
Znajdujący się wewnątrz mieszkania od­
powiedzieli również Strzałami, przy czym 
zasłaniali się m ateracam i i poduszkami 
Nacierający policjanci zaopatrzeni byli 
w hełmy stalowe, pancerze ochronne i 
tarcze. Gdy po mniej więcej dwugodzin­
nej strzelaninie bandyci nadal się opie­
rali, wrzucono przez okna kilka grana 
tów zapalających, skutkiem  czego wy­
buchł pożar. W  pewnej chwili z płonące 
go już mieszkania wyskoczył przez o- 
kno jakiś nieznany osobnik, którego u- 
branie się już paliło, zamierzając zbiec 
K ilka celnych strzałów położyło go tru ­
pem na miejscu. Gdy po. pewnym czasie 
pogotowie straży ugasiło pożar, wcho­
dzący do mieszkania policjanci zastali 
zwęglone zwłoki dwóch mężczyzn i ko­
biety. Nazwisko zastrzelonego bandyty 
jest na razie jeszcze nieustalone. Władze 
policyjne wdrożyły energiczne dochodze­
ni, które jeszcze trwają.

PRZĘDZALNIĄ WEŁNY CZESANKOWEJ 
C zęstochow o , ul. N oru tow lczo  N r. 8 0

W łasn e oddziały produkcyjne:
Pralnia wełny« czesalnia, przędzalnia, skręcalnia, m otalnia, farbiar*

k a p k n n i n ^ i i  (¾ k o t r t /  e f l i a  t l ł f p k  n s n i f t r f tW V f f h .  S Z T lU fkÓ W  W TZ 6»karbonizacją, fabrykacja tutek papierowych, sznurków wrze­
cion ow ych  i ł»n baw ełnianych.

Telefon:

Częstochowa 
Nr. 2239.

K onta bankow e:
Bank Em isyjny w Polsce, O ddzia ł w Częstochowie 
Bank H anałow y w Warszawie, S< A.

O ddział w  C zęstochow ie  
Komunalna Kasa O szczędności w C zęstochow ie

Ajentura Um ow nych Ubezpieczeń

I PO W SZ EC H N E G O  Z A K Ł A D U  
[ u b e z p i e c z e ń  W ZAJEM NYCH 

Instytucja Prawno -  Publiczna 
założona w roku 1803

O D  OGNIA, G RADU, KRADZIE- 
%Y, O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć : C Y ­
W ILNEJ. N IESZCZĘŚLIW YCH  W Y  

P A D K Ó W . A U T O C A S C O  

W a f t t t ś m m o  m h ł a d k t  
W szelk ich  informacyj udziela :

u .  e t w L # # * A
k i r r o  « i i t k  A e n  n u ?

* w. l a m # *  *  -  *  O B

A t # .  C Ł Ł C Z A
<*łpr«i-irm. E «uele  M m  łw. iito b n ł W koiciele 6*. _Jokube
O godr. 6. »6 »ino, fił kt̂ fą uprMMi, ty tłJw y ch  i tosjom y« ' I 

ł . H . I  W M O .

J MWrtmrek |  j .  SwmygkUO
Csęeieehewe. PłNedeSleSe IT, wL 11-44

; e k r ty n ł i d rzew ne , ww«IM  m »ie ri» l dnew ny 
w y w H  g# l«n t« rv lM  I e W b k #  d n e w e

w o # * o a o c z * g
składa twoim Klientom

Zmkhd OozYMowiilm NleriwSonwAd
C z ę s t o c h o w o ,  u f N  M . P . 35

FotograHcme przykry
po cenach fabrycznych poleca

Jan Cichecki, A le ja  21 w podwórzu

D zie lny e d a ł g b l o r c a
pam ięta, ż e  o g ł o i z e n i e  
p r z y n o s i  du że korzyści

Zakład fotograficzny , , I N R  Y  C O  
zesłał przeniesiony tV, 4 f .  P anny 29  

Jednocześnie s dniem 
tt stycznia 1941 roku 

m o e i a n t a  o t w n r ś ą §  e l k f e p .  
przykry fetograftczno - galanteryjne, onz 

roboty am atorskie.

Z o c z e n i e  N o w o r o c z n e
swoim  K lientom  składa

na Generalne Gubernatorstwo
G n a s z y ń s k ie j  M anufak tu ry

f i l i i  Tapet i Papierów KolorowjtP
S. A. Częstochowa, II Aleja 20, tel. 17-90

PO L E C A  W  H U R C IE i D E T A L U  
T A P E T Y , P A P I E R Y  D O  D R U K U , I N T R O L I G A T O R S K I E ,  
K O L O R O W E  O R A Z  P Ł A T N O  B Ż T Y W N E  i C H O D N I K I .

P ried łU w icie lilw a  w d y s try k ta c h : 
H o rsz fflM /ffl«  Lublin, 6 Rado

M o * « *
swym bywalcom

zasyła
RESTAURACJA 

« R w m ie ś la lc M "
K ościuszki 6.

swoim Klientom składa

Chrześdlolhka Hurtownia „Udziałowa"
KUPCÓW POLSKICH i  O .  O

C Z Ę S T O C H O W A . N. W. P A N N Y  Nr. 1

K U R S Y  K I E R O W C Ó W  
.M U M e M W m w C N  .

ESLRSKIEG
B A T K K Y J K :

p rzo d u jący ch  fab ry k  d o s ta rcza  
na p ro w in c ję  za zalicz poczt.

« B E W IT  BIELIŃSKI WACŁAW
W arw »*#, »L M*r,:mMi*w*ka Nr 17.

Płyty gramofonowe, o re in k  .
harmonie, Instrum enty  strun- 
ne, dęte. oraz n r? \h o ry  polec- 
* •  M o t S I C O »  Cyęstochn 

we, el. P tłeudakłepo 13/16,

* * i # v

b r m w w n m ,  a * > o p * r * c v l n m

i ' ‘r 'n n e tiv s la -h a n d a b 's ta  F r. ?lßllrtskl, K raków , S ta ro w iśln a  14



» P Ö L K A  S k K C Y J N A  

» R O W A R U  W f  C Z B Ę B T O C M O W I E

daw.
B r o w a r  ( W o d o w a ł a

H. SZW EDE
F a b r y k a  W 6 d  G a z o w y c h

u l i c *  N r »  1 B / Z Z .

T e h fo a  Nr. 12-29. Sk rzy nk a  p o w to w a  Nr. 121. Adrem k l e g n  B row ar Szw edego C a ę a to c k w a .

Stały przewóz towarów samochodami:

WAR5MWA-CZĘST0CH0WA
2 razy tygodniowo

EKSPEDYCJA 6 Ą * *  
M ZBSOIYknm.

STY,

CZĘSTOCHOWSKIE 
ZAKŁADY WYROBÓW WŁÓKIENNYCH

STRADOM
S P .  A K O

ZARZĄD KOMISARYCZNY
W CZĘSTOCHOWIE

ULICA I-go MAJA 21

wyrabiają I polecają i

TEL 13-32, 13-33

a Inn I konopi i 

SZPAGATY 
P R Z Ę D Z E

Tkaniny brezent. 
Tkaniny filtrae, 

PLANDEKI

z papieru:

SZPAGATY 
L I N Y  

TKANINY 
WORKI 

SIENNIKI 
Chodniki

AWONINOMUEWK3
Tlkm wiTlkUa*
*

Przedstawiciel na Częstochowę

„ D K H A Z m C T
Częstochowa, Kilińskiego 14, teL 16-16

P o #zw ku |*m y
o d  n o ro :

możliwie z  językiem niemieckim i pol­
skim. Oferty z podaniem wysokości 
żądanego wynagrodzenia ł najwcześ­
niejszego terminu rozpoczęcia pracy 
oraz-a. dołączeniem odpisów świadectw 
i  fotografii, kierować do Biura Ogło­
szeń »Par“ Kraków, Eitlerplatz Nr 46 

pod „Steno“,

TROKI -STRUNY- NATŁOCZKt
KAŻDEGO RODZAJU SKÓRY 
TECHNICZNE DOSTARCZA# f t  WŁASNYCH ZAKŁADÓW

i  p r z e m y s ł o w y c h  z a
I  Z EZW O LEN IEM  WŁADZ

JO M  PRZEMYSŁOWO HANDLOWY 
WWMA-MOPIOWSKA 4M  IELMW9

WARSZTATY

WYTWÓRNIA
POWOZOW

W ł a d y s ł a w  F ^ O l l e p i
Częstochow a, S ow ińskiego  34 —  T el. 11-491  
Rem onty — L ak ie rn łc tw o  — B udow ał 
K aroserii, P ow ozów , B ry czek  I W ozów! 
N a składzie części zam ienne do samocho-1 
d ów  oraz w szelk ie u tensy lia  powozowe Q

„ U o u m e g o  n o k u
życzy

Szanownym Odbiorcom

H. FAJGLOWICZ
Zarsąd Homiearyczny

Częstochowa, Wieluńska 4.

t y C Z E W I Ą  to l& W O B tO C Z n iE l l
swym Bywlacom zasyła 

C ( / K » £ R J V I A  WEBER  |
Aleja AT. M. Penny 16.

WYTWÓRNIA ESENCJI, EKSTRAKTÓW, SOKÓW 
OWOCOWYCH I ARTYKUŁÓW ' SPOŻYWCZYCH

Cz, J. i A, ŁEMPICCY
CZĘSTOCHOWA, ulica Kopernika Nr 21 — telefon1 21-69

znane z  dobroci dole-wki do wódek, soki owocowe, budynie 
owocowe i  czekoladowe, cukier w anillnow y.

Proszek do pieczenia i esencje arom atyczne do c iast,

D osiego Roku"
życzy

Szanownym  Odbiorcom

% SZAJKOWICZ
Ba rząd Komisaryczny

Częstochowa, 3 Maja 32.

Cukierni#* Kołodziejczyk
ul. Narutowicza 166 

źycay NOWEGO ROKU swym Bywalcom

(dawn. S. Cli. E pste ln ) 
F a b ry k a

grzebieni 1 guzików galalitowycb
pod Zarządem  K om isarycznym  

Częstochowa, ul. Jankrow ska 1517 
tel. 14-06.

P m p l e r  

T e k t u r a  

B i b u ł k a

S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E
Ceny konkurencyjne

M A R I A N  PI ĄTEK
H urtow y Skład Papieru I Tektury  

W arszaw a, ul. Żurawia 21, lei. 7*48-16.

możliwie od zaraz:
cpmeme» pracownicy d , ssa&lonSw
W m n , aW w m
łiaem z, malarze
Husarze łaęekany
blacharze metalowcy
eleMryey az#h«v
maalmmloy m a .
narzędziem robotnicy pomocniczy.

Dobre warunki rozwoju zapewnione,
Oferty z podaniem wysokości żądanego wynagro­
dzenia i najwcześniejszego terminu rozpoczęcia pra­
cy oraz dołączeniom odpisów świadectw i fotografii 
kierować do Biura Ogłoszeń „Por“ Kraków, Hitler- 

piata -Nr 46 pod „Gefo“.

P O T .

&  M Ą jc m o w s n
Częstochow# 

Narutowicze 61 

wykonuje wszelkie zdję­
cia i portrety, oraz zdję­

cia do dowodów.

H u r to w n ia

Antoni Gutkowski
Częstochowa, Al. Kościuszki 7
Poleca: cebulę, m archew, buraki, 
brukiew , czosnek i inne po cenach 

hurtowych.

HURTOWNIA WYROBÓW METALOWYCH 
K .  W E T K O W a k l

r : # ł» *knw*, AL Ną|św. H«nd P m * , A  W L144A
polecat śruby, szurnięty, łyżwy, zamki, m aszynki do mięsa,

W yłączna sprzedaż towarów fabryki wyrooów metalowych. 
Generalne przedstawicielstwo fabryk wyrobów metalowych, 

Ickowie* I G uttbrm aa, Zarząd Komisaryczny,

BMseS Ä p le ew  
pod firmą

N. NEUFELD
Isreąd  Koiitigsryesiiy 

Aleje Najlw. Maryl Pensy 10 

p o l e c a :
Kosmetyki, p e r f u m y , ' 
przybory fotograficzne 
i toaletowe w wielkim 
wyborze, — po eonach

Fabryk* W y r o b ó w _ J f t e t a lo w y a h _

„ Ł A R  R Ó
Ż a r z  ą  d  K o m i s a r y c z n y  

C zęstochow a, N a ru to w icza  19/23, te ł. 21-48 
p o l e c a  e a ę ś o i  r o w e r o w e  jafe:

k ło r o w n lk i  r ó in y c l i  f a so n ó w , r e t  ye ti, k o r b y , o śk i 
im p o rto w e , k o m p lu ly  w iik d e u w o , k lu c z e  ro w e ro  
w o. n o s k i  d o  p o d a ló w  o r a z  in n o  d r o b n a  c z ę ń p  
d o  ro w e ró w . P o z a  ty m  n a  s k ła d z i e  p o s ia d a  ró% 
no  r o d z a je  k a rb ó w e k  d u  w ło só w  -  P r z y jm u je  
r ó w n ie ż  p ra c e  z z a k r e s u  ś l u - a r s t w a -  to c z e n ia , 

h e b lo w a n ia  t  c h ro m o w a n ia  
Z im Ó w I tn ls  t a k i e  t e l e f c m ł e e n e

P r ,  D y d e r s k i  
Csąsfochewe, Aleje Maryi Panny 18,

leisten 25-69 .

Materiały elektrotechnicz­
ne* żyrandole i żarówki, 

baterie i latarki.



[ia.M941 * Nr. 1 i

j  Podajem y do wiadomości, że rozdaw anie ludności m. Częstochowy 
Im niaków  n a  nasze kupony je s t ju ż  n a  ukończeniu.
1 Do dnia 11 stycznia  1941 roku należy albo pobrać ziem niaki z na- 
fej składnicy p rzy  ul. 1 M aja  6 albo _ zwrócić kupony do naszego 
Jira, przy  czym w tym  ostatn im  w ypadku posiadaczowi kuponów 
fetanie wypłacona pełna ich w artość.

P o  dniu 11 stycznia  1941 roku  nasze kupony ziemniaczane stracą 
ja rto ść  i  będą przez nas uznane za unieważnione.

S p .  eeJ I© e l t t@ S S ,,e’

.  * e  2 2 .

Czedoch**».

WAHSZTATY

WYTWÓRNIAp o w o z d t
*  M o n « ,

leg o  34 —  T el. 114 
nictw o —  Budowa 

B ryczek  i  Wozów 
mienne do samocho- 
utensylia powozowe,

9 i i O K U

y

Odbiorcom

ŁOWICZ
ie&ryczny

Wieluńska 4

WOROCZIME
vlacom zasyła  
U 4  W E B E R  

Panny 16.

Odbiorcom

OWICZ
serycsay
3 Maja 32.

Icza 166 

i  sw ym  Byw alcom .j

p o d  Z a r z ą d e m  K o m i s a r y c z n y m  

B B z S a ł t g t  i  m i  m m  m9 B n  i  a  n  y 9 p a p B e p & w y  
Przędze, Tkaniny, W orki, S ienniki, Ręczniki, T kaniny  na plandeki i im pregnowane, T kaniny  filtracyjne, G urty  taplcerskie I i  d.

GENERALNE PRZ E D ST A W IC IE L ST W O  I SKŁAD KONSYGNACYJNY

tAr # C  Z  ,  Częstochowa, Aleja Najśw. Maryi Panny Nr. 14, telefon Nr. 25-41.

dla Szanownych Odbiorców przesyła

* #  I

Sp. Akc. Handlowo - Przemysłowa 
• « £ •  J,  B&pkawsskS99 

Odefzfał  w C z ę s ^ o c f t o w l e .

Z a r z ą d  K o m isa ry c z n y
C zęstochow skiej Fabryki Igieł i W yrobów Metalowych

Spółka Akcyjna w Częstochowie

zawiadamia swoich odbiorców, że z dniem 1 stycznia 1941 r. 
powierzył przedstawicielstwo swoich wyrobów firmie:

D O M  H  A N  D L O W Y  
M a c lu k le w i«  & T raw fńsfc i, Czestochowa, Śląska 21/23

Mmlii. W I liiilW*
Fabryka 

grzebieni celuloidowych
pod Zarządem Komisarycznym

Częstochowa, ul. Pułaskiego 1/1 
tel. 18-1

płaskie „Foous1*, latarki okrągłe »Focus”, prądnice rowerowe, 
lanlampy rowerowe, szkiełka odblaskowe, bagażniki rowerowe. 
NOWOŚĆ! Barwne lampki „grzybki” na biurka i nocne stoliki.

|  gS C zę s to c h o w a ,  
i  S ta s z y c a  2/Ś .

jbją po cenach fabry.cz« fabryka oraz składy: „Centrals Latarek” Warszawa, Marszałkowska 10¾ 
UUoburt“. Częstochowa»A!eia39orązS.hładnięy „Centrą;*aKrakowie/Radomiu, Lublinie l Kielcach;.’!

Butelki i słoiki, butelki monopolowe, balony i demiony, 
słoje i gąsiory.

Szkło oraz porcelana apteczne i  laboratoryjne, zamknięcia 
porcelanowe do butelek piwnych i lemoniadowych.

S o b l e a k l e g o  3 4 / 3 6 ,  T e l e f o n  M - 5 5 ,  a k r a .  p o c z t .  9 .

r ó ż n e
s t a n i a ł y  

Przyjmuje maszyny do szy­
cia es k o m is  oraz różne 

używane meble 
/l/ess-esźosrlczss 2 S e 

na przeć w szkoły
S f * S i o f y S i b s k i

M Ł O D A
  p r z y jm ie
o b s łu g ę  do  3-ch 
g o d z in  d z ie n n ie  u  
d o b r y c h  p o ń s tw a

k ó j .  O fe r ty  . . 
r i e r “(< p o d  ,,U oz-

W ie lk a  w y p r z e d a ż  

p ły t  g r a m o fo n o w y c h
n o w e  i u ż y w a n e .

C e n y  b a rd z o  p r z y s t ę p n e .  
S w .  B a r b a r y  4 8 .  m .  1 0 .

DyplomoB/aaa igsłroMa . 
H a l in a  K a m iń s k a

w y u c z a  k r o ju ,  u ż y c ia  i  m o d e ­
lo w a n ia  n a jn o w s z y m  sy s te m e m  

p r o f .  L e m a ń s k ie g o , 
u l. J a s n o g ó r s k a  53. m . 19.

$ 4 $ $ 4 4

właśCm J Ą  !%! MEIfkltlMGEMŁ
W  C Z Ę S T O C H O W IE  

poleca Sz. K lien te li  ew oje  u s łn g i w d z iedz in ie  fa rb o w a n ia  i chem icznego p ra n ia  
w szelkiego ro d za ju  g a rd e ro b y , d y w anów , p o r tie r , p rzędzy , sz tu k  i innych . 
ro b ry k a  u l, Z a c isz a ń s k a  8/16. 1 S k le p  u l. N. M aryi P a n n y  8 2 .  

T e le f o n  1 4 -6 0 . j T e l e f o n  14-6L

itkowski
K ościuszki 7

K O L O N II  
R O L N IC Z Y C H  

1 d o b rz e  z ag o sp o - 
, d a ro w a n y c h .  30- 

i ItW .w ięeoJ ty s i ę ­
c y . k t ip i  z a r a z  
W ąso w ic z , W a r ­
sz aw a , K ru c z a  

• 40-3. 0.1436.

10ZATRUCIE NA TLE WĄTROBY
archew, buraki, i 
inne po cenach I 

ych.

^ n e l e  b y w a  p r z y c z y n y  w ie lu  d o le g liw o śc i (b ó le  a r t r e ty v - u v .  .»• 
w  K ościach , b ń le  g ło w y , p o d e n e r w o w a n ie , b e z se n n o ść , w zdęcia .e i uZi " * w w y ,  |« iu u u o i w v w u m v , uvzbuuuuov, w z<ii,-via.

f i 16'.  o?!® w  w ą t ro b ie .  n ie s m a k  w  u s ta c h ,  b r a k  a p e ty tu ,  sw ędzę- 
p r y ,  sk ło n n o ść  do  o b s t r u k c j i ,  p la m y  i  w y r z u ty  n a  sk ó rz e , sk ło n  

JP  t y c ia ,  n a d m ie r n e  w y c h u d z e n ie ,  m d ło ś c i.  J e ż y k  o b ło ż o n y ).  T rti- 
E ^ B WŁ6 trz o c ’ w y tw a r z a ją c e  s ię  w o w ła s n y m  o r g a n l i r o ie .  z an ie -1„ ,„   019 "W O M m u u i v ig u u iu u iv ,  «>“ iv
luii «t«.6*' n isz c z ą  o r g a n iz m  i p r z y s p i e s z a ją  s la r o ś ć .  W ą tr o b a  i

fce ts ła w y g f c

laryczny 
z a  18/23, te l. 21-41
» w e r o w e  jafet
». e z ly c e , k o r b y ,  o śk i 
-ow o , k lu c z e  ro w e ro  
i; In n e  d r u h n o  ezęśpl 
s k ła d z i e  p o s ia d a  r ó ł  
ło sów  — P r z y jm u je  
l u s a r s tw a -  to c z e n ia ,  
o m o w a u ta

i t e le fo n lo e n e *

M a ry l F e n n y  18,
1-89.

rotechnicz- 
i żarówki, 

atarki.

s ą  o rg a n a m i, o c z y s z c z a ją c y m i k ro w  i  s o k i  u s t r o ju .  P rz e sz ło  
o tio sw ln d cz en lo  w y k a z a ło ,  ż e  z io ła  le c z n ic z o  „ C h o lo k in o z n "  
im o jow ekJego , ja k o  ż ó łc io .tn o c z o p ę d d c , s ą  n a tu r a ln y m  c z y n n i-  

o d c ią ż a ją c y m  s o k i  u s t r o ju  o d  t r u c i z n  w ła s n y c h  i s ą  s to so w a n a  
B borobscfl w ą t r o b y ,  k a m ie n i a c h  ż ó łc io w y c h , a r l r e t y i m i o  i in n y c h  

c h o ro b a c h  n a  t l e  z łe j  p r z e m ia n y  m a te r i i ,  
f lz jo lo g le z n o - c h e m ie z n e  „ C H O L E K I N A Z A “  H* N le ifte le w sk l 

z aw a , N o w y  ś w i a t  5. S p r z e d a ż  w  a p te k a c h  I - s k ła d a c h  a p te c z n y c h ,

M Z t a m y  nóg I rąk
a m p * e -m tą f  ortopedyczną 

'M m a l y  p o d  # t o p v
o n ed y s ta -b an d a ży s ta  F r . Zieliński, K raków , S ta ro w iśln a  14

—malmie Newomnmmmm
wo(m Odbiorcom składa

F. P /e rm /A a ra A i
Sprzedaż drożdży  

„Bieżanów"

I f t l C A  M A Ł A  N r, 12.

Farby, Lakiery, 
praykary aeałarakła,

pasta do podłogi praw dziw a 
«m une*  r*le«|e redmje

p o l e c a  f i r m a

JAN WITKOWSKI
C Z Ę ST O C H O W A .

u l. N a jśw ię tsz e j M. P e n n y  16.

D y p t .  l n * .
S. Pieńkowski I t *
E lefctratecbn tcu » Hurtownia
Silniki elektryczne, sam oczyn­
ne wyłączniki olejowe, o kap­
turzone urządzenia rozdziel­
cze, p ie c y k i  e l e k t r y c z n e ,  
żarówki oraz wszelki sprzęt 

Instalacyjny.
Bespiat&e parady technics*«.

w o e o w e  o s e r n e  i  sśdite-
maszyoowe, tovoty, chemika, 
lis przemysłowe, karbid, soda 
kaustyczna łamana, w kawał­
kach, sp iry tus metylowy, wap­
no chlorow ane, ultram aryny 
i t. d. peieea

D/H «EN WU HA"
J. Fory e t I L. Sklen&rz
w związku przeniesieniem

biura "dó now ego lokalu 
$ dniem 1.1.1!1.1941

Warszawa, ul. Złota 42, 
m. 12, telefon 6-91-44

N IE R U C H O ­
M O Ś C I

ja k ie k o lw ie k ,  k to  
c h c ę  k u p ić ,  p i ­
s z e : W ąso w ic z ,
W a r s z a w a , K r u ­
c z a  40-3. P o le c a ­
m y  ty lk o  n l e r u .  
c b o m o śe l s p r a w ­
dzono .

W I Ę Z I E N I E
w  C z ę s to c h o w ie  
z a k u p ią  u ż y w a n o  
n a rz ę d z ia  ś l u s a r ­
sk ie . s z e w s k ie  I 
s to l a r s k ie  w ra z  z 
w a r s z ta t e m . Z g lo  
s z e n ia  k io ro w o ó  
n a ty e h m in s t  do  
N a c z o ln ik a  w lę . 
z ia n ia  u l .  O ls z ły t  
a k a  2, o so b iśc ie  
l u b  n a  p iśm tp .

K U P I E  B IU R K O  
u ż y w a n e  w  d o ­
b r y m  s ta n ie .  I I  
A le ja  SI — Z a­
k ła d  fo to g r a f ic z -  

2666

K U P I Ę  
łó ż k o  u ż y w a n e , 
k o z e tk ę , e s a f ę  ku  
« h e n n ą . W ia d o ­
m o ść  n  d o z o rc y  
A l.  W o ln o śc i 87,

D W A
p o k o je  z ,k u c h n ią

S “iśród u..
k u ję . -----------
"  M a ru to w l-

i 178. m . 13.

POKAJ
o e b ln w n n y  s ło ­

n e c z n y  w y n a jm ę , 
k t i ł i i s k io g o  14, 

i. IS. 1673

D O  W Y N A JĘ C IA
d w a  p o k o je  u m e ­
b lo w a n e  od  z a ­
r a z .  Ś l ą s k a  24.

W D O W IE C
la t  29 k a to l ik  p o ­
ś lu b i  p a n ie n k ę  

b ie d n ie j s z ą ,  lecz  
ł a d n ą  i  z g r a b n ą .  
O f e r ty  „ K u r i e r  
C z ę s to c h o w s k i ' 
p o d  ,.150-.

A le ja  41,

P I S A R Z  
P R B W E N T O W Y
l a t  24, u k o ń c z o n ą  
s z k o łą  r o ln ic z o

z n a n iu .  . . . 
b ie g le  w  p iś m ie  
1 s ło w ie  ję s .  n ie .  
m ie c k i ,  w sz e lk ą  
b u c h a l t e r io  r o l ­
n a , B a r d z o  d o b re  
r e f e r e n c jo .  P o s z u ­
k u j ę  od  z a r a z  p o ­
s a d y  n a  m a ją t k u  

b a rd z o  sk ro m -

ł.yó  k a u c je .  O fe r ­
ty :  C z ę s to c h o w a
„ lie n m n a *  „ B u ­
c h a l t e r " .  , 2667

MAJĄTEK 
p r z y jm ie  l e ś n i ­
c z e g o  f a c h o w c a  1 
r z ą d c ę , k a w a le ra  
z  u k o ń c z o n y m i 
s tu d i a m i  i  p r a k ­
ty k ą  r o ln ą .  Z n a ­
jo m o ś ć  ję z .  n ie -  
P i le c k ie g o  
g a n a .  O fe?

URZĘDNIK 
g o s p o d a rc z y  po  
s z u k o je  p o s a d y , 
o w o n tn a ln lo  g a .  
jo w o g o . — O fe r ty  
. .K u r i e r "  — . .G a ­
jo w y " .  8670

IN Ż Y N IE R  
e le k t r o  - m e c h ., 
z n a jo m o ś ć  b u d o .  
w n ic tw a  i  r a c h u n  
k o w o śc i , p ro s i  
ja k ie k o lw ie k  ; 
t r u d n ie n i e .  O fe r ­
ty  „ K u r i e r ”  pod  
„ I n ż .  46".

D L A  C H O R Y C H  
Z io la -R a d . N a r u ­
to w ic z a  31. 2676

O G R O D N IK A
s a m o tn e g o  z d i 
żą  p r a k ty k a  p r z y j  
m ę . — Z g ło sz e n ia  
C h ło p lc k ie g o  108.

w ig .

Ü T 8|U 295

F I L A T E L I Ś C I
U W A G A !

S e n s a c y jn a  n o .  
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Kqcik sportow y «KC»

la s e k  w yzw ał Schmelinga
O pierając s ię  n a  now ym  s ta tu c ie  d la  zaw o­
dow ych bokserów, znany  z o s ta tn ic h  su k­
cesów  b okser niem iecki Lazek, w yzw ał 
s ły n n eg o  M axa S ch m elin g a  do  w alk i o 

ty tu ł m istrza Europy.

Nowy r e k o r d  Kiefern 
Zw ycięzca o lim pijsk i i m istrz św iata  w p ły ­
w a n iu  A dolf K iefer (U SA ), p o p raw ił ostat­
n io  rekord św iatow y na 100 m na> wznak, 

uzyskując czas 1,04,7 min.

H O K EY
Szwedzi byli na Boże Narodzenie 

w Niemczech
W  o k resie  Ś w ią t B ożego N a ro d z e n ia  od­

b yło  się  w N iem czech w iele  im p rez  s p o r­
tow ych, w chodzących  w  z a k re s  sp o rtó w  
zim ow ych. O bok  zaw odów  n a rc ia rsk ic h , 
k tó re  o d b y ły  się  w  ró żn y ch  o śro d k ach  
n a rc ia rs k ic h , ro ze g ra n o  sz ere g  sp o tk a ń  ho­
k e jow ych , z k tó ry c h  d w a  sp e c ja ln ie  z a in ­
te re so w a ły  ś w ia t  sp o rto w y . A m ianow ic ie  
n a  s ta d io n ie  ły ż w ia rsk im  o lim p ijsk im  w 
G a rm is c h -P a r te n k irc h e n  S. C. R iesersee  
ro ze g ra ł sp o tk a n ie  z d ro ż y n ą  z D u sse ld o r­
fu, "w zm ocnioną g rac z a m i b e rliń sk im i. — 
M ecz zak o ń czy ł s ię  zw y c ięs tw em  B iesersee  
4:3 (1:0, 2:1® 1:2).

W  b e rliń sk im  P a ła c u  S p o rto w y m  w  ob y ­
dw a dni św ią teczn e  w y s tę p o w a ła  m is trz o w ­
sk a  d ru ż y n a  S zw ecji „G ota“. P ie rw szeg o  
d n ia  po o b u s tro n n e j  p ięk n e j g rze  goście  
w y g ra li  z b e r l iń sk ą  d ru ż y n ą  B ia ło -C zer­
w onych  1:0 (0:0, 0:0, 1:0). W  c z w a rte k  sp o t­
k a li  s ię  o n i z d ru ż y n ą  B e r liń sk ie g o  K lu b u  
Ł y żw ia rzy , z k tó rą  p rz e g ra li  1:3 (0:2, 1:1, 
0:0). N a jle p sz y m i g rac z a m i B e r lin a  byli 
s ta rz y  rep re z e n ta n c i, z n a n i w  św iecie  ły ż ­
w ia rsk im . R u d i  B a ll i  Ja en e c k e , w śró d  
Szw edów  w y ró ż n ia ł  s ię  A lberg .

N A R C IA R ST W O
Zgon pioniera

W  ty ch  d n ia c h  w  G razu  z m a r ł  w  w iek u  
78 l a t  M ax  K le in o sc h a g , p io n ie r  i za łoży­
c iel s p o r tu  n a rc ia rs k ie g o  w  A lp ach . W  ro ­
k u  1889 sp ro w a d z ił do ś ro d k o w e j E u ro p y  
p ierw sze  n a r ty  z T ro n d h e im  w  N orw eg ii 
i w śró d  o g ó ln e j w eso łości rozpoczą ł p ie rw ­
szą jazd ę . Ci, k tó rz y  śm ia li  s ię  z n iego , nie 
p rzy p u sz c z a li n ig d y , że n a rc ia rs tw o  tak  się 
ro zro śn ie , j a k  to  o b se rw u jem y  obecnie.

Skoki wśród nocy polarnej
W  K irk en e s , n a  d a lek ie j p ó łn o cy  N o r­

w eg ii, o d b y ł s ię  o s ta tn io  k o n k u rs  skoków  
□a o tw a rc ie  sezonu  zim ow ego. U d z ia ł w 
n im  w zięło  52 zaw odn ików , r e k ru tu ją c y c h  
s ię  sp o śró d  sp o rto w có w  n o rw e sk ic h  i żoł­
n ie rz y  za łó g  n iem ieck ich . S k o czn ia  b y ła  
o św ie tlo n a  re f le k to ra m i. W y n ik ó w  n ie  za ­
no tow ano .

T E N I S
Budge przegrał

Z n a n y  w  c a ły m  św iście  t e n i s is ta  a m e ry ­
k a ń sk i B udge , k tó ry  u c h o d z ił d o tąd  za  n ie ­
poko n an eg o , p o n ió sł o s ta tn io  se n sa c y jn ą  
porażkę . S p o tk a ł  on s ię  m ian o w ic ie  n a  k o r ­
tac h  W y sp  R y b a c k ich  (U SA ) z  te n is is tą  
zaw odow ym  H e rm  P e te rso n e m  i p rze g ra ł 
z n im  3:6, 4:6. M ecz ten iso w y  po m ięd zy  m i­
s trzem  św ia ta  a m a to ró w  i te n is is tą  zaw o­
dow ym  m ia ł c h a ra k te r  pokazow y.

Ostatnie <L
1940

Ä  

»  #

O b r a z k i  z e  św ia fi

CENA I
zego nu 
z ia ła n ia

Dowódca ł podw ładny
G eneralny feldm arszałek v. B rauchiisch spędził Św ięta  

w śród żołnierzy.

M -tecle zgonu h isto ry k a  |  
o d k ry w cy  H e n ry k a  -Schllil

Nowy znaczek z C odreanu
N ow ość d la  f ila te l is tó w  — znaczek  poczty  
lo tn icze j w R u m u n ii z podobizną C odreanu .

m a  v

tych dniach obchodziliZ m yślą o  przyszłości 
N iem ieccy p o lic jan c i szk o lą  się  w e W łoszech  do zada* Jub ileusz  p ro fe so r  d z ie n n i.]  
k olonialnych . — W ręczenie h o n o ro w eg o  szty letu  led - karstw a na untere rsyz-ch  

n em u  z nich b erliń sk im  dr D oelfa t.

NOWELKA 5)

— „Pokaż się m łodzieńcze!“ — po­
wiedziała, a  Tarłow ski nie był pewien, 
kogo m iała na  myśli, bo p rzy  je j po ­
ważnym, pełnym  zmarszczek obliczu 
on sam czuł się bardzo młody i raczej 
bardziej zbliżony do chłopca niż ku 
niej.

1 równie bezszelestnie ja k  przyszła, 
zniknęła znowu nagle, a  u jrza ł ją  wcho­
dzącą do małego dom ku w pobliżu. 
W krótce drzwi o tw arły  się ponownie, 
a  te raz  wróciła z p ły tk ą  miseczką. Mil­
cząc zaczęła chłopca spryskiwać.

— „No, no, już  będzie dobrze.“ — 
szepnęła, a  potem uklękła znowu i rę­
k ą  swoją gładziła białe czoło. Jak iś  
czas przeszedł w całkowitej ciszy, na­
stępnie powieki zaczęły drgać i potem 
oczy chłopca otworzyły się. Zdziwiony 
spojrzał chłopiec pytającym  wzrokiem 
dokoła, widać było, że nie pojmował, 
gdzie był. Tarłowski podtrzym ał go; 
po chwili zraniony w yprostował się 
i dał się zaprowadzić niepewnym  kro­
kiem  do niskiego domlm, z którego wy­
szła staruszka. Przed drzwiam i stała 
ław ka, a ponieważ po zachodzie słoń­
ca  było jeszcze ciepło, mógł więc pozo­
s tać  na  dworze, opierając zamroczoną 
głowę o jasną  ścianę domu. Kobieta 
przyszła znowu i przyniosła świeżą 
wodę; ostrożnie zaczęła zmywać tw arz 
obryzganą krw ią i ranę, ciągnącą się 
ukośnie od czoła ku skroni. W idocznie

• robiło mu to dobrze, a na je j pytanie, 
skąd pochodzi, wskazał nieśmiało na 
południe i wym ienił wieś w sąsiedz­
tw ie. Tarłow ski obserwował go:

— „W ygląda jeszcze blado" — po­
w iedział cicho. — „Może jest głodny.“ 

Chłopak skinął głową.

— „Chcesz ehleba 1“ — zapy tała  pa­
ni nie czekając na  odpowiedź. K iedy 
dostał spory kaw ałek do ręki, zaczął 
jeść pospiesznie.
. — „P rzetrzym a“ — rzekł Tarłow ski 
uprzejm ie. — „A potem  będzie w szyst­
ko dobrze; myślę, że nie będzie m usiał 
iść do lekarza, skoro może jeść.“ —

— „N ie“ — odparła  staruszka, „nie, 
wiem to“ — a  potem  dodała — „Nie­
gdyś zajm ow ałam  się pielęgnowaniem  
chorych .

D r Tarłow ski milczał. Odblask zorzy 
w ieczornej odbijał się na ich tw arzach 
i u jrzeli, ja k  chłopak ożywiał się po­
woli znowu. Po pew nej chw ili w stał 
prędko.

— „0 , kotek!“ — pow iedział niepew ­
nie i podszedł ku zw ierzątku, k tó re  po­
woli kręciło się przed domein.

„On chce odejść“ — pow iedziała 
staru szka  uśm iechając się do siebie. 
Młody chłopak podszedł jeszcze powo­
li k ilka  kroków, potem  zaczął biec 
szybko, a  kiedy T arłow ski pow stał, by 
wyjrzeć za nim, biegł ju ż  ulicą szybki­
mi, wielkimi krokam i. '

S ta ru szka  n ie poruszyła się wcale. 
A kiedy Tarłow ski p rzysiadł obok niej, 
powiedziała wesoło:

— „Zupełnie z nim  dobrze._ W łaści­
wie pow inna byłam  go w yłajaó. Ale 
jak się je st ta k  starym , ja k  ja , to  trze­
ba się cieszyć, kiedy się zdarza  okazja, 
by przydać się na coś.“ — A po chwili 
dorzuciła wolno:

— „Zbyt wiele już  śm ierci w idzia­
łam . . .  P an  jóst młody i tu ta j  obcy, a  
przybył tu ta j zapewne, by zobaczyć

' nasze m iasto i katedrę.“ —
— „T ak“ — odparł i spojrzał na  w y­

niosłą sylw etkę k a ted ry  ledwie w i­
doczną przy  ostatnich blaskach dnia.
— „Ona je st w spaniała!“ —

S taruszka  skinęła głową.
— „T ak je s t n ią znow u — i znowu 

je s t ja sn a . A  dookoła nie widzi pan już  
śladów w o jn y . . .  P an  tego nie przeżył, 
może się zatem  cieszyć.“

Tarłow ski zaw ahał s ię ,chwilę, w resz­
cie rzekł z cicha: ~

— „Przybyłem  tu ta j  nie ty lko  w  ce­
la  obejrzenia k a te d ry . . .  Szukałem  
także siadu, chciałem znaleźć jak iś  
z n a k . . .  Mój ojciec padł na w ojnie.“

— „ T u ta j, w R eim st“ —
— „Tak, musim y przynajm nie j tak  

przypuszczać. Od czasu p ierw szej wiel­
k i e j  bitw y obok m iasta  zaginął. Cze­
kaliśm y nad w  domu, py ta liśm y i ba­
dali, a  naw et ja d ą c  tu ta j ,  nie mogłem 
opanować nadziei, że będ< mógł coś 
pewnego zawieźć mej m atce do domu.“

— „A tak , więc i pan  też zna w ojnę“
— m ruczała s taruszka. „P an  je s t tak 
młody, nie sądziłam zatem , że m iał już  
z n ią  coś do czy n ien ia . . .  Ale pan nie 
przeżył tego, ja k ą  była. P an  nie zna te j 
trw ogi, tych krzyków , tego  o g n ia . . .  
N iejednego dnia  widzieliśm y ta k  wie­
lu um ierających, ja k  W poprzednim  
całym  życiu naszym .“ —

I  p a trz y ła  zam yślona n a  ziemię.
— ; ,Pan  szukał swego o jc a ! . . .  B y­

ło wówczas wielu obcych żołnierzy w 
mieście, jeńców, rannych, nieżywych... 
W  niektórych dniach leżeli ran n i i 
przyjaciele i n ieprzyjaciele, ale to  wszę­
dzie, w domach, na ulicach i pod osło­
ną kościołów, a  lekarze chodzili dooko­
ła  i robili co mogli. Pom agaliśm y im, 
chodziliśmy od domu do domu.“ —

Zam ilkła nagle i. b adała  Tarłow ski e- 
ąo  spojrzeniem  w nikliw ym  i rozważa­
jącym .

— „T ak  wiele tw afzy, - ta k  wiele,/
Z pam ięci wymazało się dużo. A le I 
raz, kiedy tak  pana widzę przed  so j 
przychodzi mi na myśl je d n a . . .  
lęgnowałam również i obcych, a  t i  
jeden z nich byl ta k  wysoki ja k  paj 
oficer. Może byl naw et podobny do ] 
na. K iedy  to b y ło . . . } “ —  .

Siedziała długo w  milczeniu, a  T«| 
łowski schylił się, ażeby  usłyszeć I 
je j cichy głos, a  w tedy pow iedziała IL  
Weta miesiąc roku, w k tó rym  zagmjj 
jego ojciec.

— „Proszę pan ią  opowiedzieć t,„ 
wszystko, co tylko pan i jesżcze wie3  
nim “ — prosił niespokojnie.

— „Nie wiem zbyt wiele, n ie z u  i  
im ienia, n ic . . .  K iedy p odesz ła*  i I  
niemu, leżał przed katedrą , niem al j  :Ę  
w je j w nętrzu. W  środku pełno b f l  
rannych, dlatego m usiano go tam  jj;{ 
łożyć; było jeszcze ciepło i deszcz (ij 1 
padał tam  na niego. M iał ranę  postal ] 
Iową w płuca i w ysoką gorączkę. M tg 
żebym go była już  daw niej zapomni.1 
la, jak  wielu innych. Ale i dziś to  wiej 
jeszcze, że jego z pamięci trudno  u tr  
ció. K iedy się zbliżyłam  ku niemu, “ 
wiedział:

— „Nie mogę odejść od tego biedni 
go tow arzysza mojego, tam . 8

B ył to  żołnierz z jego pułku , której 
wspólnie z nim  postrzelono. Zwrói 
się ku temu, pod pełznął bliżej i widzie 
lam, że u ją ł jego rękę i mówił do n i l  
|o ,  pocieszając tak, jak  się u sp o k af

— ^ )a le j, proszę dalej" — naległ
Tarłow ski. — „Co się z nim  s ta ło !“ |

— „Położył się przy  nim aż do jem 
końca. A potem  powiedział: „ach ta  
ach ta k “ — cicho i powoli — słyszę : 
jeszcze.“ —

— „A po tem !“
(D. i
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